
~ Kurier 
LUTY '93 

Rok III Nr 2/24 
Cena 3500,- zł 

iędz_yrzecki 
MIESIĘCZNIK INFORMACYJNY MIĘDZYRZECZAN 

(fot . R. Pato rski) 

w numerze: 

· Państwu Zofii i 'Tadeuszowi 

POD~IELSKIM z okazji wspania-

Łego jubileuszu 60 t>ocznicy ślubu, 

wiele zdttowi:a zyczy 

WłOśNICA 
Osobisty pol~ c jan t 
Kultura na kamieniu 

"Kurier Międz~rzecki" 

Nietoperze - zwierzęta nieznane 



Str. 2 KURIER MIĘDZYRZECKI Nr 2(24) 

Sesja Rady Miejskie j 3. W sprawie wydzierżawienia obiektu 
Zajazdu Głębokie. 

9. Zmieniającą uchwałę w sprawie na­
darnie Statutów · i zatwierdzenia re­
gulaminów organizacyjnych Przed­
szkoli i Żłobka oraz reorg an iza-cji 
Żłobka Nr 1 w Międzyrzeczu i uch­
wałę w sprawie utworzenia Przed­
szkola Gminnego w Bukowcu. 

Na XXVIII Sesji Rady Miejskiej w Mię­
dzyrzeczu, która odbyła się 30 grudnia 
1992 roku podjęto następujące uchwały: 

1. W sprawie zmian w budżecie gminy 
M i ę d z y r z e c z na 1992 mk, Zwię­

kszono ogólne dochody i wydatki bu­
d żetu o kwotę 233185 tys. zł, pienią­

dze te pochodzą z zwiększonej sub­
wencji ogólnej z budżetu państwa, a 
przeznaczone zostały na dzia ł "Go­
spodarka Komunalna" - w formie 
dotacji na inwestycje. 

4. W sprawie przejęcia gruntów od A 
gencji Własnoś ci Rolnej Skarbu Pań­

stwa ITlO powiększenie zaplecza Mię­

dzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 
5. W sprawie stwierdzen ia wygaśnięcia 

mandatu radnego pana Bernarda 10. W sprawie wybo ru Przewodniczącego 

Komisji Rady. Woźniaka. 

6. W sprawie nieprzeprowadzania wy­

borów uzupełniaj ących w Okręgu Wy­
borczym Nr 22. 

11 . W sprawie wyrażen i a zgody na roz­
wiązanie stosunku pracy z radnym. 

12. W sprawie nadania Statutu Zakłada 
wi Gospodarki Komunal nej i Miesz­
kaniowej . 

2. W sprawie przeniesienia kredytów 
mi ędzy działami, zwiększając o 130 
milionów złotych budżet "Opieki Spo 
łecznej". 

7. W sprawie określenia trybu zasięg a­

nia opin ii wyborców co do przepro­
wadzania wyborów uzupełniających 

do Rady Miejskiej. 
13. W sprawie przejęci -a działek z Pań­

stwowego Funduszu Zi·emi i Skarbu 
8. W sprawie odwołania członka Kole­

gium d/ s Wykroczeń. 
Pa ń s twa. 

D. Sokołowska 

USC INFORMUJE 
URODZENI W MIĘDZYRZECZU 

1. NOWAK ZBIGNI EW s. Marka i Anny 
2. DZIOBEK KRZYSZTOF ROBERT s. Eugeniusza i Wiesławy 
3. MEJZA MICHAŁ PIOTR s. Stanisława i Beaty 
4. KRACZKOWSKA JOLANTA KATARZYNA c. Roberta i Marii 
5. STEPCZYŃSKA EWELINA c. Marka i Mirosławy 
6. KOZORóJ MATEUSZ s. Wiesława i Józefy 
7. LASKOWSKI GRZEGORZ JAN s. Jacka i Beaty 
8. ŻAK PAWEŁ ANDRZEJ s. Tomasza i Janiny 
9. ŁUNKIEWICZ MATEUSZ EUGENIUSZ s. Mirosława Ewy 

10. ZWIERZCHOWSKA OLA c. Leona i Katarzyny 
11 . NOWAK PRZEMYSŁAW s. Klemensa. i Małgorzaty 
12. WERES DANIEL ZBIGNIEW s. Zbigniewa i Bożeny 
13. KOSTRZEWA PATRYCJA PAULINA c. Zbigniewa i Iwony 
14. BERNAś ARKADIUSZ s. Jerzego i Anety 
15. SROGA ARTUR KRZYSZTOF s. Krzysztofa i Barbary 
16. ZYCH DOMINIKA TERESA c. Ryszarda i Anety 
17. BYK MARCIN ŁUKASZ s. Janusza i Sabiny 
18. GOMUŁA MARZENA HELENA c. Krzysztofa i Elżbiety 
19. GOMUŁA Natalia Zofia c. Krzysztofa i Elżbiety 
20. NOWICKI DAWID s. Karola i Haliny 
21 . śRODECKA KATARZYNA c. Roberta i Wioletty 
22. GRODZICKA MARTA c. Jarosława i Marzeny 
23. STACHOWIAK KRZYSZTOF ŁUKASZ s. Arkadiusza Anny 
24. STRZELCZYK IGOR JóZEF s. Benedykta i Ali cji 
25. GAJ KONRAD MATEUSZ s. Krzy·sztofa i Edyty 
26. DĘBIŃSKA ARLETA MARTA c. Dariusza i Bo.gusławy 
27. PERS BARTŁOMIEJ KACPER s. Mieczysława. i Elżb~ety 
28. PIECHNIK KATARZYNA c. Edwarda i Małgorzaty 
29. KU BECZKA ADRIANNA LAURA c. Sta nisława ·i Ari ety 

Nowo narodzonym dzieciom i ich rodzicom życzymy zdrowia 
i wszelkiej pomyślności. 

UKOŃCZYLI 18 LAT 
DUSZYŃSKI SYLWESTER 
MICH PAWEŁ 
SIMir\JSKA AGNIESZKA 
WYKPISZ SYLWIA 
BRYSIK MARZENA 
BIEDZIAK SYLWIA 
BIEDZIAK ARTUR 
NOWICKI KRZYSZTOF 
ZAPAŁA DANIEL 
DRELISZAK SEBASTIAN 
BORZOBOHATY TOMASZ 
ŁABUDA MARIUSZ 
FILUS ARKADIUSZ 
SKIBA RAFAŁ 
BOJSZA GRZEGORZ 
SŁOŃSKA ULIANNA 
REM BAS ROBERT 
MARCINKOWSKA JUSTYNA 
PUSTELNIK DARIUSZ 
OSOSIŃSKI TOMASZ 
KACZOR AGNIESZKA 

KOPYSTIAŃSKI AREK 
ŚWIĘCICKA JOANNA 
DOMASZEWICZ PIOTR 
GRZELACH OWSKI MAREK 
RZEPA MAGDALENA 
PRZYBYLSKIRAFAŁ 
FOTUJMA MAGDALENA 
KACZMAREK ADAM 
MARECKA AGNIESZKA 
KACZOREK JERZY 
GMIĄT KRZYSZTOF 
GAJLEWICZ FILI P 
PAWUSZAK MAREK 
MARCZAK DARIUSZ 
KACZMAREK ILONA 
KACZMAREK MARZENA 
MAGRYN PIOTR 
WOŁK PAWEŁ 
SIDOROWICZ ANITA 
HASSA MAŁGORZAT A 
GOŁĘBIOWSKA JOLANTA 

RĘKAWEK JACEK 
KUJATH JAKUB 
SAWALA RENATA 
KRZAK WIOLEDA 
MYSZKOWSKI ARTUR 
POLASZ ANNA 
MAJEWSKI NORBERT 
ABRAM RAFAŁ 
GAMBOWSKA MAŁGORZATA 
ZAJĄC TOMASZ 
śWIERZKO ARTU R 
BADZIŃSKA BEATA 
RADWAŃSK I ZBIGNIEW 
MALUJ DA ZDZISŁAW 
WITKOWSKA DOROTA 
,szCZEPANIK IRENA 
NOWAK RADOSŁAW 
BERNAś DARIUSZ 
LEKLER MARIUSZ 
BIERNAT MAŁGORZATA 
GRZYB ANITA 
·KACZMAREK ARTUR 
MUCHAJER IWONA 

ROSZYK IWONA 
MUCHA MONIKA 
KORNIŁOWICZ ELWIRA 
żóŁTASZEK ANETA 
CHRABAŃSKI DARIUSZ 
OSTRóWKAMARIUSZ 
KOWALSKA JUSTYNA 
LESZCZEWSKI MACIEJ 
DZIKOWSKI ROBERT 
LEśN IAK RADOSŁAW 
JAKUBOWSKI DANIEL 
FIEDLER AD·~I.~~J 
ZENELT LIDIA 
STACHOWICZ MARIUSZ 
KIERSZTAN TOMASZ 
GACZYŃSK I ARKADIUSZ 
DYMKOWSKI JERZY 
MENCFELD PIOTR 
ROGAJŁO TOMASZ 
PERS IWONA 
TRUDZIŃSKA ANNA 
DENCZYK ROBERT 

Wszystkim wymienionym składamy serdeczne życzenia gra-
tu lacje. 

Na st~czniow~m ślubn~m kobiercu 
1. JULITA KOTALA i ANDRZEJ KACZMAREK 
2. ANITA ZIELIŃSKA i ROMAN POLAŃSK I 
3. JOANNA KUźMICZ i MI ROSŁAW PIHAN 
4. A NA KUźMIŃSKA i ANDRZEJ śWIDER 

Wszystki m Młodym Pa rom życzymy wszystkiego najlepszego 
na nowej drodze życ i a. 

Zgon~ 

1. KOZAKIEWICZ KAJETAN - Kałowa, by ł najstarszym miesz­
kańcem naszej gminy, urodzi ł s ię 14.10.1892 roku. Zma rł 
14.12.1992 r. - miał więc ponad 1 O lat. 

2. LATO S BOLESŁAW - Międzyrzecz 
3. BERNAś ADELA - Żółwin 
4. WAMBERSKI TADEUSZ - Międzyrzecz 
5. SZKUDELSKI JóZEF - Międzyrzecz 
6. J ĘDRZEJCZAK KAZIMIERZ - Międzyrzecz 
7. WOźNIAK STANISŁAW - Międzyrzecz 
8. SIWEK LE ZEK WŁOD !MIERZ - Międzyrzecz 
9. ANTOŃCZVK J N TOMASZ - Kuligowo 

10. LISZ!COWSKA JóZEFA - Międzyrzecz 
11. SIKORSKA LEOKADIA - Międzyrzecz 
12. ELMAN HEINO - Kuligowo 
13: STACEWICZ WIESŁAWA WANDA - iędzyrzecz 
14. LITWIN ANNA - M iędzyrzecz 
15. GĄSKA JóZEFA - Międzyrzecz 
16. FIGANIAK FRANCISZEK MARIAN - Międzyrzecz 
17. DYGA CZESŁAW- Gumniska 
18. GULAREK MIROSŁAW JAN - Międzyrzecz 
19. SROGA EDWARD - Międzyrzecz 
20. SOSNOWSKA KAZIMIERA - Międzyrzecz 

Rodzinom zmarłych składamy serdeczne wyrazy współczucia . 
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WŁOSNICA trudru1 · próba dla ZOZ 
Mnogie zachorowania po spożyciu mięsa zakażone.go larwami włośnia Ikrętego po­

stawiły międzyrzecką służbę z·drowia w oblicŹu zwielokrotnionych zadań . Tyczą one 
leka rzy rejonowych, pomocy doraźnej, pracowników laboratoriów, słuiby sanitarno­
-epidem iologicznej , główn i e jednak oddziału zakaźneg o . 

Masowe zjawisko epi•demiologiczne zawsze budzą .niepokój, Towarzyszy im róż­

norodność zachowań, postaw i opinii. 

Dyrektor ZOZ, mgr Leszek Kołodziejczatk, od początku zdarzenia•, sprawnie kieru­

je całym procesem skutecznych przeciwdziałań, a pracownićy oddziału .zakaźnego z 
panią dr Marią Krajniak zapewnili chorym wła·ściwe leczenie. Uważam, że winniśmy 

mieszkańcom zasadnicze informacje, pro·ste, czytelne i wolne .od przekłamań wyjaś­

nienia z obszarów medycyny. (Szerzej traktuje sprawę interesująca publ ikacja· pani 
Redaktor Naczelnej). 

Pomijam złożone problemy patogenetyczne i terapeutyczne, postaram się odpo ­
wiedzieć na dość powszechl)ie zgłaszane pytan ia. 

1. Włośnica i jej powikłania mogą mieć 

przebieg bardzo c i ężk i, a przy braku szyb 
kiego rozpoznania i właśc iwego lecze­
nia, nawet tragiczny. Z uznaniem na­
leży podkreślić wczesne rozpoznanie e­
pi.demii i s·kuteczne postępowanie le­
czni cze międzyrzeckich lekarzy. (Obok 
p. ordynator także dr A. Argasińska­

-Hudzia-k). Na marginesie informacja: 
pojedyńcze osoby, !które po spo·Życiu 

zakażonego mięsa wyjechały poza Mię­
dzyrzecz, były leczone z powodu "gry­
py", "uczU'Ieni·a" itp., a właściwą dia­
gnozę postawiono i m dopiero tutaj, 
po powrocie. 

2. Medycyna nie dysponuje specyficznym 
lekiem zwalczającym larwy włośnia. 

Stosuje się leczenie objawowe, ·które 
łag odzi przebieg choroby i zapobie­
ga groźnym powikłaniom. O tym za­
wsze decyduje lekarz! Różnym obja­
wom przeciwdziałają różne leki! Ru­
tynowe przyjmowanie jakiegoś specy­
fiku "na własną rękę", jest błędem. 

3. Nie ma żadnej, przynajmniej w l fazie 
choroby , specyficznej metody diag­
nostycznej. Decyduje więc obraz kli­
niczny - 'i doświa·dczenie lekarza. Te­
go naszym lekarzom .nie zabrakło. O­
bjawem pomoc;niczym jest wzrost krwi­
nek kwasochłonnych, który jednak spo­
strzegamy w szeregu schorzeń (paso­
żytniczych, alergicznych i in.). . 

3 tygodni liczba badanych rozmazów 
morfolog ii krwi , sięgała od 100-150 

dzienn ie! Tymczasem przygotowanie 

prrparatu do zbadania krwinek kwa ­
sochłonnych, od pobrania krwi przez 
barwien ie, suszenie, ,policzenie - nie 
może trwać krócej niźli 60-90 minut, 
gdyż takie są ·wymogj stosowar.~ych me­
todologii. Badania te wy,konują non 
stop trzy os·oby ,na dwu .posia·danych 
mikroskopach, gdy laboratorium ani na 
chwilę nie zan i echało jakichkolwiek 
świadczeń dla pozostałych pacjentów 
szpitala lub leczonych ambulatoryjnie. 
Głęboką troską napawa nas "zagęsz­
czen ie" pomieszczeń oddziału zakaźne­

go, c·o utrudnia pobyt chorym, a per­
sonel stawia wobec niebywałych prze­
ciążeń. Taka jednak jest zawsze i w­
'Szędzie cena epidemii , takie zobowią­
zan ia wziął na siebie •każdy, lkto wy­
brał trudny ,ale chlubny zawód me­
dy.ka. To dzięki dyrekcji i pracownikom 
ZOZ ta epidemia ma przebieg kwa­
lifikowany w nazewnictwie jako śre­

dni. Gdyby nie sprawna organizacja 
i kompetencje medyczne leczących -
sku tlki tak licznych zachor·owań mogły­

by się okazać wręcz niewyobrażalne. 

Na •koniec •dwie bardzo wa:ż.ne i go-
dne sza-cunku - chocia.żby wobec Hnan­
sowej mizerii - decyzje dyrektora ZOZ. 

1. W oddziale zakaźnym zapewniono ca­
łodobowe stacjonarne dyżury le•karskie. 

2. Przy tym oddzia·le muchorniono przy­
najmniej na okres 6 miesięcy Porad­
nię ·dlo Chorych, którzy ulegli zakaże­
niu włośnicą. 

Str. 3 

Apelu jemy do wszystkich, których dot­
knęła ta cho roba, by zgodnie z zaleceniem 
lekarzy zgła1szali się do .Poradni (~zynna 
we wtorki i czwartki w godzinach 10.00 
do 12.00) co uchron i ich przed ewentual­
nymi, późnymi skutkam i za każenia. 

. lek. Aleksander ZIELONKA 

ZDROWE Z~BY TO ZDROWY CZŁOWIEK 
Stan uzębienia ludności naszego •kraju, 

dzieci, młodzieży i dorosłych jest kata­
strofa lny. 

Aby temu mpoibiegać, od wielu lat jest 
prowadzona w przedszkolach i szkołach 

f luoryza-cja. W roku b i eżącym - obok po­
dawania tabletek i szczotkowania, wpro­
wadzamy dnlsze, sprawdzone ·w Europie 
metody przeciwdziałania próchnicy. Bę­

dzie to główn ie lakowanie bruzd zębów 

szóstych w klasach pierwszych (zęby VI-te 
wyżynają s ię w 6 roku życia ,jako pier­
wsze zęby stałe u dziecka). 

W miarę pozyskiwania środków finan­
sowych w •następnych latach, a·kcja ta 
będzie poszerzana na uczniów klas "ze­
rowych" oraz d rugich. 

Doświadczen i e uczy ,że wspólnym wysił­
kiem personelu stomatologicznego, •nau­
czycieli i rodziców, można oczekiwać re­
welacyjnych wyników, t. j. zmniejszenia 
{redukcji) .próchnicy co najmniej o połowę! 

Warunkiem sukcesu będzie jednak speł­
nie.nie dwu podstawowych wymogów: 

1) d ieta pozbawiona {przynajmniej wyra­
źn i e ogran iczona co do ilości) cukrów, 

2) zachowanie bezwzględ nej higieny jamy 
usbnej, głównie poprzez mycie zębów 

po każdym posiłku i to ok. 3 minut, 
w tym conajmn iej 3 razy dziennie pa­
stą z fluorem. 

Ponieważ medycyna współczesna. .nie 
zna spo sobów utrzymania na długie lata 
zdrowego uzębienia, o czym wiedzą już 

społeczeństwa rkrajów wysoko cywilizowa­
nych, gorąco \prosimy P.P. Nauczycieli l 
Wychowawców o współpracę w działaniu, 

którego wartości nie można przecenić. 

Sprawę polecamy też trosce Rodziców. 

Łączę wyrazy szacunku 

· Aleksander ZIELONKA 

Do najnowszych osiągnięć medycy­
ny zaliczamy próbę serologicznq. Trze­
ba wyjaśnić, że zanim wytworzy się 

antygen, przeciwciało swoiste dla wło­

śnicy, musi uplynąć nieco czasu. Cze­
kani e 1na potwierdzenie 1rychinozy pró­
bą serologiczną bez wdrożenia lecze­
nia, mogłaby przynie~ć tra.giczne sku­
tki. Wniosek: i m później pobierze •się 
krew, tym większa pewność, że wynik 
będzie wiarygodny. Te ba·da.nia !kosz­
tuj ą w wyspecjalizowanych ośrodkach 

co 250 tys. zł. 

~---------------------~--~----------~----------­RESTAURACJA KAWIARNIA "KASZTELAŃSKA" 

Sądzę, że podane tu informacje po­
zwolą spokojnie reagować na przyjęty 
u nas, właściwy tryb postępowania w 
odniesieniu do badań pomocniczych. 
Należy zrozumieć pewne "zatory" przy 
ich wykonywaniu. W ciągu mi1nionych 

mieszcząca się w Międzyrzeckim Domu Kultury 
tel. 18-02, 22-69 

Proponuje Państwu nowość 
świadczymy usługi kulinarne w domu u klienta!!! 

Pracujemy w oparciu o dostarczone nam ·produkty lub z a p e w n i a my 
całe zaopatrzenie, łącznie z wyposażeniem i obsługq przyjęcia. 

PRZYPOMINAMY: 
organizujemy wszystkie uroczystości rodzinne, bankiety, 

LI • ._ ..... _..._Z•AiłliPIIIINE .. ~ .. ~.i .. ~~ .. ia.;.M ... oY•ra•zw.,.P•; ... 's-wM .. in .. ;_~ ... ~-s;_;_~.i.~ ... ~ ... i •• C .... H.wN.-.IĘ·'.__. ...... _I SZYBKĄ I SPRAWNĄ OBSLUGĘ. . ..... 
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NIETOPERZE - cz. II 
W ciągu ro•ku u nietoperzy widoczne 

są dwa okresy. Okres a<k•tywnego życia, 

od wiosny do jesieni, •kiedy rpolują i wy­
da.ją na świat młode oraz okres snu zi­

mowego trwaijący ·od jesieni do wiosny. 
Sen zimowy jest przystosowaniem •się nie­
toperzy do 1nielkorzystnych warunków, chło­
du i 'braku ,pokarmu, jakie przez prawie 
pół roku panują <W 1naszej "Strefie kl i­
matycznej. W czasie hibernacji nietope­
rze ogra nicza•ją wsze l ki•e procesy życiowe 

do minimum; są Żimne, nieruchome, wzię­
te do ręki sprawiają wrażenie martwych. 
Żyją kosztem zapasów tłuszcz.u groma­
dzonego pod skórą latem i jesienią. Miejsc 

zapewrlia1jących nietoperzom odpowiednie 
warunki do ·zimowania nie ma zbyt wiele. 

Muszą .o.ne mieć niską i stabilną tempe­
raturę, dużą wilgotność powietrza i spokój, 

Jednym z na~więlkszych zimowisk w Eu­

ropie są podziemia Międzyrzeckiego Re­
jonu Umocnionego. Gromadzi się tu o­
koło 30 tysięcy nietoperzy, ,należących do 
12 gatun.ków. Jest to największe <Skupis·ko 

w Polsce. Następna w kolejności Ja·ski­
nia Szachownica na Wyżynie Wieluńskiej 
ma - wg spisu _1989 r. - tylko 803 nieto­

perze. 

Najliczniej występuje u nas nocek ru­
dy (17 181 osobnilków w lutym 1991 r.), 
nocek duży (9627), nopek (1180), gacek 
wielkouchy (794). Powyższe dane podaję 

za Z. Urbańczykiem z Lu<buskiego Klubu 
Przyrodników. 

Ze względu na międzynarodowe znacze­
nie walorów przyrodniczych podziemi, 
podjęto starania o objęcie ochroną i od ­
powiednie zabezpieczenie całości fortyfi­
kacji. W sierpniu 1980 roku ,północny fra­

gment umocnień został uznany za rezer­
wat przyrody. Warunki zbliżone są tu do 
tych panujących w naturalnych jaskiniach 
- ścieka.jąca po ścianach woda•, liczne 
stalaktyty i błotn i ste po.dłoże. Duża roz­

ległość podziemnych korytarzy, róż.norod­

ność wa.runków klimatycznych oraz boga­
ctwo kryjówek daje wielu gatunkom nie­
toperzy możliwość znalezienia optyma<lnych 

warunków do hiberna•dji. Badania ·wykaza­
ły, że w ruiny Międzyrzec.kiego ·Rejonu U­
mocnionego z l at ują .na zimę nietoperze z 

odległych tere·nów Ma·kl emburgii i Bran­
denburgii. Na·jl iczn iej odwiedzają nas: no ­
cek rudy i nocek duży. 

Nocek rudy (M. ·dau•bentoni) - długość 

ciała <wynosi od 42 do 45 mm.; zamiesz­
kuje . całą Europę •i część Azji, lubi oko­
lice obfitujące w ~bierniki wodne; o sza­
robrązowym z czerwonym ·odcieniem grzbie­
cie i tbruna:bno.białej stronie rbrzusz.nej; •na 

zimowisku pojawia się ba~dzo wcześnie, 

już na początku września; w paździer,ni­

ku jego liczebność nadal wzrasta osiq­

ga~ąc w listo,padzie :szczyt; wyr·aźny spa­

dek liczebności ma miejsce dopiero w 

lutym i marcu, w ciągu kwietnia ostat-nie 

noc·ki rude opuszczają podziemia ; do spa-
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nia wyb i erają miejsca o dużej wil gotnoś ci 

powiet rza; często spotyka s ię je pdk ryte 
kropelkami rosy; z i mu<j ą w skupiskach l i­
czących nawet do 140 osobni ków; w stycz­
niu 1985 r. znaleziono w podziemiach 
MRU albi.notycznego nocka· o catkowicie 
białym ,f,uterku, różowych uszach i błonach 

lot nych oraz czerwonych oczach; pa rę razy 
spotykano osobnLki ·O żółto-beżowym ubar­
wi eniu pośrednim. 

Nocek duży (M. myotis) - ma około 

80 mm długości· ; sie rść na< •g rzbiecie jest 
brunatnoszara, zaś po 1stronie brzuszonej 

brudnobida; gwałtowny wzrost •jego li­
czebności .nastę puje w paźdz i ern i k u i trwa 
do stycznia kiedy osiąga maiksimu m ; w 

1kwietn iu następuje gwałtowny wylot z zi­
mowiska, jednak dopiero w początku ma­

ja opuszczają podziemie ostatni e ·nocki 
duże; gatunek ciepłolubny, wybiera miej­
sca o temper-aturze 8° C; za wi esza się 

1bezpośrednio na ści.ani·e lub ·SJtropie, wi­
dzi się je w n·iszach i .szczelinach oraz 
między stalaktytami; przebywają w skupi­
s'kach liczących nawet 250 osobników; 

jest to gatunek dokonujący dalekich prze­
lotów między !kryjówkami letnimi i zimo­

wymi; w podziemia.ch znajdowano .nocki 
duże obrączkowane •na terenie Ni.emiec w 
odległości .nawet 220 km od Międzyrzecza. 

Nie bardz.o wiadomo, dlaczego ludzie 
tak się boją, alby nietoperz ,,onie wkrę­

cił im się we włosy". Mimo, że przemocą 

schwytane zwierzątko potrafi się energicz­
·nie bronić swymi ostrymi ząbkami, jed­
nak ludzka fryzura nie wyzwala w nim 

żadnych drap i eżnych zapędów i w normal­
nych warunkach ,nie przedstawia dla .nie­
go nic atrakcyjnego. Nie jest W'fkluczone, 
że owa powszechnie powta•rzana histo­
ria wzięła .początek stąd , że gdy •kiedyś 

ludzie wtargnęli z 1pochodniami do ja­
kiej ś groty, w której .nietoperze p rzesypiały 

d z ień, te .nagle przestraszone szukały 

schronienia gdzie się <dało. Ale to j e­
szcze .nie jest powód do histeri i . Sam od 
kilkunastu !at przemierzam z turys tami ru­
i·ny podziemnej twierdzy w próżnej nadziei 
potwierdzeni-a prastarej legendy. 

N i ezasłużenie na1jgorszą -opinią cieszą 

się - nie występujące u 1na·s - wampiry. 
Zamieszkują one Amer'fkę Środkową i Po­
łudn i ową. Ze zwi·erzętami tymi związane są 

przeraża•jące legendy. •Rzeczywiście żywią 

się krwią i mają zęby ostre jak brzy•twa. 
Najl żej sze muśnięcie tymi zębami powo­
duje nad:ychmiast upływ krwi, a1le jej u­
trata u zraonio•nego człowieka czy zwie­
rzęcia jest niewielka i nie zagraża życiu. 

Jak więc z tego wynilka, zwierzęce wam ­
piry .nie ·są ta1k groźne, ja'k ·okreś·lani tą 

tnazwą ·ludzie. 

Podzi·emne ruiny są wielką atra.kcją tu­
rystyczną i przyrodniczą W sposób zo.rga­

nizowany i kontrolowany są o•ne udostę­

pnione dlci· zwiedza.jących. Szlak turysty­
czny przeprowa·dzony jest .prz,ez korytarze 
i bunkry w rpobliżu PGR Kałowa' . Wstęp 

do podziemi ,jest m;żliwy dla grup zorga­
nizowany:ch oraz turystów indywi·dualnych 
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tyl ko w towa rzystwie przew~dn ika . Wycie~ 
czki należy zgłaszać w siedzilb ie PTTK tel. 
25-07 lu'b OSiR tel. 11 -33, a• rw godzi<nach 
wieczornych pod nr te l. 29-41 wew. 388 
lub 218. 

W soboty i w niedzie.!e, a latem również 
w dni powszednie, na •turystów oczekuje 
przewodnik przy w ystawi e nietoperzy w Ka­
ławie PGR. 

Jerzy l. KRYSIAK 
(przewodn ilk PTTK) 

INFORMACJE 
Informujemy , że 19.12.1992 r. w Zespole 

Szkół Budo,wlanych -odbył się otwarty tur­

niej brydżowy Gwiazdkowo-Mikołajkowy. 

Był to j ednocześnie czwarty rankingowy 
turn iej par nauczycielskich. Zwyciężyli w 

nim czołowi brydżyści Międzyrzecza: 

1. Ceza ry Szadkowski -

Bolesław Onyszczuk 
2. Edward Ryborczyk - Sławomir Tubis 
3. Sławomir Kolątaj -

Wła·dysła.w Bi·ernat. 
Natomiast w rocznym rankingu wśród 

nauczycieli .kolejność była następująca: 

1. Edward Ryborczyk - Sławomir Tubis 

ZSB Międzyrzecz 
2. Andrzej Juszczak - Zdzisław Borkowski 

ZSB Międzyrzecz 
3. Józef Matysiak - Wacław Goli 

Dyżury redakcyjne: 
10.02.93 - J. L. l<rysia.k 

17.02.93 - D. Brożek 
24.02.93 - A. Kuźmińska 

ZNP Bobowioko 

tel. 23-85, 28-46, w godz .17.00-18.00, 
prosimy o telefony! 

-4~ * -4~ 
1\n'kieta "Kuriera" - trzy nagrody książ­

kowe przypadły następującym nadawcom 
ankiet: Hal inie Dramowicz, Wacławie Par­
fij ewicz, Eugeniuszowi Koniecznemu. 

-4~ * -411> 

"Kurier .M i ędzyrzec'k il" zaprasza swych sta­
łych i sporadycznych czyteLników na -otwórte 

spotkanie redakcyjne z okazji drugiej ro­
czn icy powstania pisma. Spotkanie odbę­
dzie się 17.02.93 r. o godz. 17.00 w Klubie 
Garnizonowym w Międzyrz.eczu. Z a p r a­
s z a my. 

<411>.-4,. 

KINO .,ś W l T" ZAPRASZA 

5.02.- 8.02. godz. 17.00, 19.00- .,Po­
cztówki znad krawędzi" 

6.02.- 7.02. godz. 17.00, 19.00- .,Przy­
jdź zobaczyć raj" _ 

12.02. - 15.02. - godz. 17.00, 19.00- .,Ke­
vin sam w Nowym Yorku" 

13.02. -14.02 godz. 17.00 - .,Kevin sam 
w Nowym Yorku" 
godz. 19.00 - .,Podwójne u­
derzenie" 

19.02.·- 20.02. godz. 17.00, 19.00 - .,Moja 
dziewczyna" 

26.02.- 1.03. godz. 17.00 - .,Wojownicze 
żółwie Ninja 11" 

godz. 19.00 - .,Lunatycy" 
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OSOBISTY POLICJANT 
Jest 16 styczn ia 1993 roku, krótko przed 

godz. 17.00. Przed wej ś ciem do je:Jnostki 

wo jskowej na ul. Świerczewskiego 'kłębi się 

tłum ·ludzi. Niewtajemn iczonych chcę od 

razu uspokoić, że nie j est to żadna de­

monstracja bądź ,pi•kieta, choć osoby po 

stronne mogą takie wrażenie odn ieść. Ten 

tłu m ludzi to . kibice siatkarskiej drużyny 

"Orła" Międzyrzecz, cllcących jak zwykle 
dostać się do sali gimnastycznej, znajdu ­

jącej się na terenie wojskowym, aby o­

bejrzeć mecz swojej drużyny . 

Jed nak wejść do sali ·gimnastycznej to 

jedna sp rawa, a sforsować bramę jedno­
-stki wojskowej to druga. Z wejściem do 

sa li sprawa 'jest · stosunkowo prosta . Wy­

starczy 1kupić bilet. Gorzej z bramą. Jest 

w iel ka, wysoka, o na dodatek pilnowana 

jeszcze przez żołnierzy, kompletnie nieza­

interesowanych jej otworzeniem. Po chwili 

ozna.j mia·ją, że kib iców na ·rńecz to oni 

wpuszczą pod warunkiem, jak przy_bęrłlzie 

tu poli cja. Inaczej nie ma mowy. 

Godzina rozpoczęcia meczu zbliża s ię 

nieuchronnie, a policji ani widać, ani sły­

c h ać . Groźba· nieoglądnięcia imprezy 

sportowej jest coraz realniejsza. 

l w tym momencie tłum kibiców "Orła:• 

zaczy na tęs.knić za wi•dokiem policyjmego 

mundu ru lub choćby radiowozu. Ja zosta­

łem ostatecznie przekonarny o wyższości 

policji •nad worjskiem, ta1k ja·k wcześniej u­

znałem wyższość świąt Bożego Narodze­

nia nad świętami Wielrkiej Nocy. TYlko 

pol icj a może zbarwić kibiców. Na, konfron­

tację z wojskiem nikt nie ma ochoty, ani 

odwa•gi. Są utbro·jeni, silniejsi. 

Policjo przybądź! Nie przybywa. .Przy­

bywa natomiast kibiców. Tłum pęcz·nieje , 

rośnie i jest coraz rbardzie.j bezradny. Za­

nosi się na to, że kibice o przebi,egu 

meczu dowiedzą się z relacji prasowych, 

a sam mecz zostanie rozegrany przy pu­

stych trybunach. A przecież swojej dru­

żynie można by ,pomóc dop,ingiem. Woj­

sko jest jednak nieubłagane. Nie, to nie i 

koniec! W żadne negocjacje się ·nie wda­

je. Tyle tylko, że ci ludzie pod bramą to 

nie przyszli po to, by pod .nią stać i cze­

kać .na konwersa.cję z kapralem Wojska 
Rzeczypospolite.j , o oglądnąć mecz, płacąc 

za to swoimi pieniędzmi. 

Sytuacja zdaje się być, beznadziejna . 

Może jednak policja dotrze •W końcu pod_ 

bramę woj.skową i ibaw'i ·sympatyków siat­

kóWiki. Jest to z biegiem czasu coraz 

ba rdz iej wątpliwe : l oto okazuje się, że 
policja jest wśród kibiców! Wśród ludzi 

pragnących sforsować bramę wojskową 

jest policjant! On staje się z miejsca przy­

wódcą rzeszy sympaty1ków siatkówki i wda­

je się w rokowa·nia z wojs:kiem, okazując 

przy tym l egitymację służbową . Jest po­

licjant, a więc i regulaminowo zosta1je o­
tworzona brama. Uff! 

Gdyby n ie i nicjatywa sympatyka sia·t ­
kówki z policyjnego g ro na, jes·t wielce pro-

KURIER MIĘDZYRZECKI 

wd opod obne, że kibi ce czas meczy spę ­

dzi l iby pod bra mą, a nie na sa·li. Dzięki 

ma1newrowi ta•ktycznemu i je.dnak mimo 

wszystko, pewnemu zbiegowi okoliczności, 

udało si ę •ludziom ogląd nąć mecz. 

A le co na przyszłość ? Na następmy raz 

propon uję ka żdemu kibicowi siatkówki 

przyprowadzenie .na mecz oso bistego po ­

licjanta, •który będz i e go p ilnowa ł, a prze­

de wszystk im umo ż l iwi mu, a może i in­

nym , dostąpie n i e zaszczytu ,przekroczenia 

bramy wojskowej i ogl ądn ięcie meczu . 

Od powiedni m pa nom w mundurach woj-
. skowych oraz działaczom "Orła" odpo­

wiedzia•lrnym za -organizacj ę meczu pro­
ponuję natomiast, zaa.ngażowan ie osób 

znających zasady dobrego wychowan ia, 

które wyjaśnią im, jark .na•leży postępować 

z gośćmi ,przybywającymi na• kh terytorium 

lurb uczestniczącymi w organizowanych 

przez nich imprezach . 

Sam mecz zakończył się zwycięstwem 

międzyrzeckiej drużyny nard AZS Politech ­

oiką Warszawa• 3 : 1, co należy u znać 

za m i łą niesrpodziankę. W sukcesie tym 

duży udział mieli kib ice. Pragnę im po­

dziękować i pogra•tu l ować głośnego , ży­

wiołowego i kulturalnego dopingu. lm 

dłużej chodzę na mecze siatkówki, .tym 

bardziej jestem 1przekonarny o tym , że do 

!l ligi to n9prawdę doroś l i pr_zede wszy­

st kim kibice. 

- Do zobaczenia• na .następnych meczach! 

Pod bramą! Ale _z osobistym policja•n­

te:m! 
Andrzej świder 

P ALił..O SIĘ!!! 
W ubiegłym roku .na tereni·e miasta 

i gminy Międzyrzecz ·wybuchło 100 poża­

rów, straty · popażarowe wy.niosły ok. 2 

mi li ardy złotych. 

W wyniku tych pożarów śmiertelnemu 
zaczadzeniu u.legła jedna osoba zamiesz- .l 
kala w Międzyrzeczu. 

Na·jwiększe zagrożenie pożarowe wystą­

piło ma obszarach •leś,nych - 42 pożary 

oraz w loka•lach miesz,ka.lnych i rolnictwie 

- 23 pożary. _.. 
Największym rna· terenie miasta Między­

rzecz był .pożar budynku mieszka·lnego 

przy ul. Świerczewskiego 40, dnia 13 lip­

ca· 1992 roku. 

Poż~r został opa.nowci•ny i nie dopusz­

czono do jego rozszerzenia się. Spaleniu 

uległa palna· rkonstrukcja więźrby i dachu 

oraz składowiska {szmat, makulatury itp. 

materiałów) na, poddaszu. 

Nargromadzone materiały palne na stry­

chach budynrków potęgują za.grożenie po­

żarowe obiektów oraz szybkość rozprze­

strzeniania s ię ognia. 

Natomiast rna terenie "starego" rejonu 
Międzyrzecz, zarejestrowa-no 207 pożarów 

o st rata·ch ok. 14 ml·d. zł. W porówna ­
niu do ro1ku 1991 , nastąp i ł wzrost o 65% 
liczby rpożarów. , 
Wzmożony ud ział jednostek w akcjach ra-
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town iczo-gaś niczych pociąg nął za sobą 

większe zuż'yci e paliw, ś rodków ga ś n i czych, 
sp rzętu pożarniczego i samochodów. O­

trzymywane środki finansowe •nie są w sta­
nie zaspokoić n aszych potrzeb. 

Pon a-dto inform ujemy, że straże pożarne 

rozszerzajq za-kres swoich działań o rato­

wnictwo •tech niczne, chemiczne ekologi­

czne . 

W g rudni u ub. r. wspólnie z policją 

prowadzono ·kontrole tprzewozów materio­

łów niebezpiecznych w ruchu drogowym 

na głównych sz lakach . komunikacyjnych . 

Z obse rwacji wynirka·, że największe obcią­

żen ie na na·szym terenie występuje na tra­

sach świecko-Poznań i Szczecin-Zielona 

Góra. Najbardziej zagrożonymi miejsco­

wościami jest miasto Międzyrzecz i Skwie­

rzyna. Wszystk ie pojaz.dy przewożące ła­

dunk i niebezpieczne na kierunku Szcze­

cin-Z ielona Góra muszą przejechać przez 

zatłoczone miasta S.kwierzyna·, Między­

rzecz - _·brak j est .możliwości ich objazdu. 

W chwili obecnej jednostki .straży po­

żar•nych nie są w pełni przygotowane _do 
prowa dzen ia · .dz i ałań ratowniczych zwią­

zanydi z wypadkami autocystern przewo­

żących chemi•ka!i.a. Ograniczarią je możli ­

wości sprzęto,wo-•techniczne, brak podsta­

wowego sprzętu ·do ochrony osobistej ra­
town i'ków oraz urządzeń· do ·wykrywania i 

określania· rodzaju skażeń. 

Działan i a naszych jednostek ograniczoć 

się będą jedynie do zabezpieczenia . tere­

nu orkcji, wezwania pomocy z innych re­

jonów województwa i kraju oraz ewakua­

cja ludzi 'z za•grożonych terenów - jeżeli 
zajdzie ta•ka potrzeba. 

·W KlUB l E G A'R N l Z O N O W Y M ... 
KONKURS WYPOŻYCZALNI 

KASET VIDEO 
ROZSTRZYGNIĘTY! 

Znane są już wynirki ko.nkursu wypoży­

czalni tka•set video Klubu Garnizonowego, 

który odbył się w dniach od 21 do' 31 

grudnia ubiegłego roku. Uczestnikami po­

wyższego konkursu rbyli klienci tej pla­

cówki, dla :których z okazji świąt Bożego 

Narodzenia i Nowego Roku przygotowa­

no specjarlne niespodzianki. Nagrody rze­

czowe w postaci rksiążek wylosowali: Hie­

ronim Trudziński, Krystyna Szymańska, 
Wioletta Winnicka, Wiesława Wójcik o­

raz Elżbieta Gustek; 

Pracownicy wypożyczalni kaset video 

Klubu Garnizonowego informują jednocze­

śnie mieszlkańców naszego miasta o tym, 
że placówka t-a tPOSiada duży wybór best­
sellerów światowej kinematografii. Nieod­

łącznymi atrybutami wypożyczalni K? są: 
najniższe w 1Międzyrzeczu ceny wyp_ozycza­

nych rkas·e·t oraz profesjona.lna obsługa . 

(da b) 
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SYLWESTER POD RATUSZEM 
Ponad 500 ·mieszkańców naszego miasta przywi­

tało Nowy Rok podczas wspólnej zabawy, która od-
l była się na placu pod miejskim ratuszem. Był to 

już drugi "Sylwester pod Ratuszem"; którego orga­
nizatorami są: zespół redakcyjny "Kuriera Między­
rzeckiego" oraz władze samorządowe naszego mia­
sta. Organizacja zabawy sylwestrowej stanowiła je­
dną z licznych inicjatyw naszego miesięcznika, któ­
re mają na celu integrację mieszkańców Między­
rzecza. W roku ubiegłym wielu z nas było uczestni­
kami koncertów, spotkań redakcyjnych oraz wieczo­
ru poetyckiego. Sukces imprez organizowanych przez 
"Kurier Międzyrzecki" świadczy o tym, że nasze 
wysiłki nie są bezowocne. / 

Podobnie było i tym razem. Wśród eksplozji rac, 
sztucznych ogni, ·huku petard i otwieranych szam­
panów, zebrani tak licznie międzyrzeczanie składali 
sobie wzajemnie życzenia wszystkiego najlepszego 
w nadchodzącym właśnje nowym roku. Jak zwykle 
podczas takich imprez nie zabrakło muzyki i co za 
tym idzie ... tanecznych popisów uczestników tej za­
bawy. Sylwestrowa impreza przebiegała zgodnie z 
hasłem ·rzuconym przez redakcję Kuriera: "Mię­
dzyrzeczanie wszystkich ulic - łączcie się!" w ten 
sposób jesteśmy obserwatorami oraz uczestnikami 
tworzenia się nowej tradycji - wspólnej zabawy 
społeczności lokalnej naszego miasta. 

Między uczestnikami tej szampańskiej zabawy nie 
zabrakło oczywiście przedstawicieli władz miejskich 
w osobach: burmistrza pana Eugeniusza Ziarkow­
skiego oraz zastępcy burmistrza pana Piotra Bu­
szewskiego. 

Zeby zapobiec nagminnemu w takich sytuacjach 
rozbijaniu opróżnionych butelek o nawierzchnię pla­
cu przeprowadzono interesujący konkurs . Wśród o­
sób, które oddały puste butelki do specjalnie przy­
gotowanych na tę okazję pojemników rozlosowano 
atrakcyjne nagrody. Samo losowanie dostarczyło u­
czestnikom tej zabawy wiele emocji. Można było wy­
grać wydawnictwa:. "Międzyrzecz ·w malarstwie" i 
"Międzyrzecz w starej fotografii", a nagrody główne 
stanowiły butelki szampana, po opróżnieniu któr.ego 
ponownie można było wziąć udział w tym konkur­
sie. 

Należy podkreślić, że organizacja "Sylwestra pod 
Ratuszem" nie wiązała się z jakimikolwiek kosztami 
ze strony UMiG w Międzyrzeczu. Zakupu szampa­
nów dokonała redakcja Kuriera, a koszty sztucz­
nych ogni pokryli właściciele hurtowni "LOJAR". 

(dab 
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~ ~ 
• AGENCJA REKLAMOWA W E KTO R 
~ Międzyrzecz, ul. Reymonta 5, tel. 18-83 
~ oferuje usługi w zakresie reklaniy wizualnej: 
~ -• . ~:f. reklamy świetlne różnego typu (kasetony, ~ 
; obrotowe, ruchome) wraz z montażem, : 
~ ~:f- plansze, tablice reklamowe, szyldy, ~ 
'" łlf reklamy wystawowe, na samochodach i inne, • 
~ ł:~ atrakcyjne wizytówki ~ 
~ oraz: ~ 
~ ?~ wykreślanie rysunków technicznych. ~ - ~ ~ ZAPRASZAMY • -~ codziennie w godz.· 8.00-15.00 i 16.00-17.00 ~ 
~ w soboty w godz. 9.00 - 13.00 ~ 
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POSYLWESTROWE REFLEKSJE 
Do telewidzów przemawiał Prezydent, do 

międzyrzeczan prz_ed Ratuszem Burmistrz a w 

Kuźniku Sołtys. 

O tym, gdzie się będziemy bawić w sylwestrową 
noc decydować z reguły należy na długo, długo przed 
imprezą . 

Pomimo, że lokali organizujących zabawy i dy­
skoteki w naszym mieście wciąż przybywa, to dla 
niektórych spóźnialskich chętnych zabrakło po pro­
stu miejsc. 

Część międzyrzeczan bawiła się przy orkiestrze 
w Int ernacie Zespołu Szkół Rolniczych w Bobowic­
ku (gdzie być może ze względu na zespół "TREX" 
sz ybko zamknięto listę chętnych), Klubie Garnizo­
nowym, hotelu OHP, restauracji "Piastowska", ja­
dłodajni "Zacisze", klubie Szpitala dla Psychicznie 
i Nerwowo Chorych. Miłośnicy dyskotek bawili się 
w lokalach "Lojar", "Kasztelańska", "Tequilla" i " Ha 
des". 

Ceny biletów wstępu były bardzo różne w za­
leżnności od lokalu i konsumpcji. Najtańsza by­
ła dyskoteka w "Hadesie", gdzie za 50.000 zł. każdy 
kto czuł się młody mógł się wybawić do woli. Kie­
rownik lokalu Pan W ojciec h Włodarski nie nasta­
wiał się tylko na zysk - chciał przyciągnąć do 
"Hadesu" młodzież, która po udanej i niedrogiej dy­
skotece częściej jego lokal będzie odwiedzać. N aj­
tańszy bal za 260.000 zł od pary zorganizowała Pa­
ni Joanna Szymaniec w klubokawiarni w Kuźniku. 

LokaL w Kuźniku niedawno został powiększony 
o nowe pomieszczenia, bawić się więc mogło bez 
przeszkód ponad 50 osób. Kierowniczka lokalu za­
dbała o estetykę pomieszczeń. Białe ściany z czarny­
mi eLementami, dekoracje i palące się świece stwo­
rzyły miły nastrój. Połączone ze sobą stoły, na któ­
rych nie . brakowało jedzenia spowodowały wręcz ro­
dzinną atmosferę. Kiedy o 24.00 . zaczęły strzelać 
szampany zrobił się wielki ruch - każdy wychodził 
zza stołu składać życzenia. Nie miałam szczęścia do 
osobistej wymiany życzeń z Sołtysem wsi, domyśla-
łam się jednak, że wygłosi On przemówienie noworocz­
ne. Moje przeczucie sprawdziło się - Sołtys nie 
t ylko przemówił lecz również zaśpiewał. Po chwili 
śpiewała z Nim cała sala. 

W związku z tym, że wśród gości było du.żo mło­
dzieży, zespół wokalno-instrumentalny po północy 
zastąpił przez chwilę magnetofon. Organizatorzy byli 
na t o przygotowani. W świetle migających lamp przy 
dyskotekowej muzyce bawiła się nie tylko młodzież. 

Zabawę sylwestrową . wspominam z przyjaciółmi 
ciepło, tym bardziej, że w Kuźniku oprócz ciepłej 
atmosfery była wysoka temperatura. Szkoda tylko, 
że uczestnicy balu zmuszeni byli do studzenia się 
na dworze, gdzie niestety znajdowały się toalety. By­
ło to jedyne utrudnienie. 

Okazało i się, że bawić się można dobrze nie tylko 
w samym mieście lecz również w pobliskich wsiach 
Uczestnicy zabawy w Bobowieku również nie ża­
łowali swojego wyboru. Utrudnienie mieli tylko u­
czestnicy balu będący jednocześnie kierowcami. 
niestety z Międzyrzecza do Bobowieka czy Kuźnika 
było trochę za dużo kilometrów aby i§ć pieszo. A w 
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SZANOWNY PANIE KOMENDANCIE 

P .rzedsiębrane przeze mnie środki :nające :z-a ce­
lu znalezienie jakowego wroga me dały Jak na 
razie 1·ezultatu, ale jak na porządnego wachmi-

strza przystało nie ustaję w staraniach, aby go mimo 
przeszkód zna~eźć. . . . 

Pod obnie Jak przed poprzedmmt wyprawamt raz~ 
począłem od przepytvwa_ń wśr?d ~ałogi naszej sta­
nicy i jak zwykle guztk stę dowtedztałem. 

Pan Zagłoba jako zwykle znajdował się był w 
stanie totalnego zabejcowania, a to za sprawą oko­
wity, którą bezczelnie podprowadził z mojej piw­
wniczki, więc z nim w ogóle nie gadałem. Pan Mu­
szalski zajęty był szukaniem przedwojennej pięćdzie- · 
sięciagroszówki (z orzełkiem w koronie), bo nie miał 
czym przedłużyć sobie ważności legitymacji ZPpZO~ 
RK (Związku Poszkodowanych przez Złotą Ordę t 

Ruś Kijowską), · więc żadnych informacji mi nie u­
dzielił. Pan Kmicic poił akurat okowitą urzędniczy­
nę z m agistratu i podtykając mu potl nos jadłospis 
z chiński.ej knajpy, tłumaczył wytrwale, że tylko 
przekazanie jemu, czyli przedstawicielowi międzyna­
rodowej firmy " POL-CHIN-RURA" 99% akcji miej­
skich wodociągów może doprowadzić do właściwego 
zaopatrzenia gminy w wodę. Pan Hetman nic nie ro­
bił, ale gdym mu sprawę starał się wyłuszczyć, za­
czął coś bez sensu bełkotać o wartościach chrześci­
jańskich i dekomunizacji, po czym wyłudził ode mnie 
nieco gotowizny i popędził do lom bardu wykupić ka­
rabelę. 

Ponieważ nie widziałem innego wyjścia jak dal­
sze poszukiwania, z ciężkim sercem sięgnąłem do 
źródeł pisanych. Z czytaniem, jak Pan Komendant 
zapewne wie, u mnie nietęgo. Złośliwi twierdzą, że 
onego czasu wykończyłem czterech organistów, któ­
rzy usiłowali mnie nauczyć onej sztuki, co jako żywo 
nie jest prawdą. U świerknął bowiem tylko jeden, a 
i to na zawał, kiedy dobierał się do mojej siostry 
w stodole zresztą. Poza tym dwaj zwariowali, a 
czwartemu w ogóle nic się nie stało, bo już w trzecim 
dniu nauki przygarnięty zostałem przez naszą cho­
rągiew jako główny i jedyny specjalista od czyszcze­
nia końskich podogoni. Nie zmienia to faktu, że od tam 
tej pory postępy w tej dziedzinie zrobiłem _niewi~l-_ 
kie i w dalszym ciągu jeśli już czytam to naJchętmeJ 
duże i drukowane. Nie jest to zresztą powód do 
wstydu, bo kiedym jakiś czas tem.~ spytał Pa'!l'a 
Hetmana ile liczy sobie lat, to zezuł ctzmy, potem Je­
szcze mi kazał zezuć a że dalej palców mu nie star­
czało, przywołał jes;cze Panią Komendantową, m~­
wiąc żeby też zezuła. Pani Komendantowa zezuła me 
tylko ciżmy, więc Pan Hetman uznał, że nie warto 
liczyć i zajął się nią, mnie wyrzucając z iz_by r:a z?i­
ty pysk. Ale wracając do sprawy, to pamtętaJqc Jak 
w niesławnych czasach szkolenia politycznego raczył 
Pan Komendant wspomnieć o roli, jaką w Chinach 
odegrały t zw. "TADZYPAO", zacząłem się_ pilnie 
przyglądać ścianom. iżby się dowiedzieć, co tez ludek 
ciekawego na nich wypisuje. Przede wszystkim rzu­
ciły mi się w oczy kilkuliterowe napisy ozdobione 
bądź ·to prostymi określeniami czynności prokrea­
cyjnych, bądź równie prostymi określeniami narzą­
dów rozrodczych męskich i damskich. Początkowo u­
cieszyłem się, bo już myślałem, że to zwalczające się 
stronnictwa po oręż propagandowy na razie sięgnę­
ły, a od nas szabel zażądają, za odpowiednią ma się 
rozumieć opłatą, ale jakiś facet w kolorowy_m s~a­
liku wyprowadził mnie z błędu. Nazwał m me m ta-

nowicie ciemniakiem i zakazał mieszania polityki do 
sportu. Inskrypcje bowiem, stanowiły wyartykułowa­
nie . stosunku kibiców drużyn piłkarskich do innych 
drużyn. Do kolejnych więc inskrypc ji podchodziłem 
z dale ko większą ostrożnością, szczególnie od czasu, 
gdy mi powiedziano, że spotkany w mieście Łodzi na­
pis "Ba1·bie to kórwa - Sindy" ma znaczenie meta­
f01·yczne. 

Mimo to dostrzegłem wreszcie coś, co dawało 
szansę na dopadnięcie wymarzonego, przebrzydłego 
wroga. Oto w większości obelg_ wypisywanych na 
ścianach powtarzało się słowo "Zy~": Skoro - po­
myślałem - samo nazwanie kogos Zydem wystar­
cza jako powód do m01·dobicia, to z samym Zydem 
można by jaką wojnę stoczyć, co i ze społeczną ak­
ceptacją by się spotkało i stan stimicznej kasY. popr~­
wiło . Co prawda jakiś nerwus w okularach ?ął mn~e 
przekonywać, że taka pogoń za Zydem w kraJU, gdzze 
prawie nad każdymi drzwiami wisi podobizna Chry­
stusa z wyraźnym zaznaczeniem, że to Iesus Nasare­
tanu.s Rex Iudeorum, n osi wszelkie cechy paranoidal­
nego rozdwojenia jaźni, alem mu powiedział~ żeby 
się lepiej odkomuszył i ruszyłem na poszuktwame 
Starozakonnego. 

Niestety tu zaczęły się jak zwykle piętrzyć tru_d­
ności. Kogo bym bowiem nie spotkał,_ ,w_szyscy _u.;ne­
dzieli że wszystkiemu winni są oczywtscte Zydzt, ale 
konk;e tnego Izmelity nikt mi pokazać nie umiał. Raz 
nawet spotkałem sędziwego qzłek.a o garbatym_ n?­
sie na którego wołano Weintraub, ale okazało szę ze 
naprawdę nazywał się bodajże ~odhal~ński! . wedle 
dokumentów jego przodkowie bylt katoltkamt Jeszcze 
przed naszą erą, a nietypowe r?zmiary (nie napiszę 
czego, bo Pani Komendantowa Jak prz~cz'!ft~ to zno~ 
wu powie, że jedno mi tylko w głowte z zem takt 
sam ... ) nie są wynikiem obrzezania, tylko wybuchu 
sowieckiego szrapnela . w bitwie pod Hryhorowym 
Horodyszczem, na co zresztą też miał dokumenty, 
bardzo ładne, prawie nowe. 

Rzecz jasna nie znalazłem żadnego Zyda i znowu 
poczułem, że stoimy na lodzie. Ale nagle w Suwał­
kach koło Rejonowego Biura Pracy spotkałem Pana 
Mellechowicza. Ten z miejsca oświadczył, że nie jest 
żadnym Mellechowiczem, tylko wyciągnął z kiesze­
ni paszport na nazwisko Abraham _Eleazar Mo~gen­
stern, a z torby coś, co wyglądało Jak rozkład Ja~dy 
po hebrajsku. Okrutniem się ucieszył, bom myslał 
że Pan M. powie mi gdzie znaleźć kandydata na 
wroga. Pan M. oświadczy_ł je~na~ żem rr;atoł, podo-_ 
bnie jak cała załoga stamcy, ze Jed~ny slad na ~eJ 
nadzwyczaj gładkiej korze mózgoweJ, to ~e~ po ~!e­
Ioletniej służbie wojskowej i że tyl~_o t~kte c_wo~t Jak 
my możemy wpaść na pomysł zabtJama _doJneJ kro­
wy. Ponieważ nie wiedziałem o co_ c~odzt, ;vytłuma­
czył mi, że w Polsce jest d~u ra,btr:ow, kforzy toc:_ą 
spór o prawo do wydawama_ zaswtadczen o kos~e.­
ności i związane z tym proftty, a Pan M. bez zad­
nych targów stempluje wszystko za pół ceny. 

Następnie zaciągnął mnie do pobliskiego ~zynk_u 
gdzie jak zwykle zamówił po kwarcie okowtty me 
pytając o jej koszerność _(wi~c chyba _nie Zyd), a po­
tem jak zw ykle ulotnił stę me zapłactwszy rac h t· nku 
(więc może jednak ... ). . . 

Wroga więc dalej nie widać, w kasie s~a.mczn~J 
tylk9 weksle do wykupienia i znikąd n?-dzzez. M_oz~ 
by więc Panie Komendancie uderZY_C na, Blts~z 
Wschód? Nie mówię, żeby zaraz organz~owac koleJ: 
ną krucjatę, bo ostatecznie jako EuropeJczycy czegos 
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SPOTKANIE ZARZĄDU l\1IASTA 
z Wojewodą Zbigniewem Puszem 

szpita·l spowoduje w n~jrbliższy.m czasie. 

ko n iecmość zwolnień. Wojewoda w 
pel.n i podzielił pogląd P rzewodniczące. 

go i za pewn ił o podjęciu działań. 
W dniu 19 stycznia 1993 roku miało miejsce półtoragodzinne spotkanie członków 

Zarządu Miasta i Gminy z Wojewodą Zbigniewem Puszem i towarzyszącymi jemu oso­
bami. 1Spotkanie- miało miejsce w śali USC i rozpoczęło się o godz. 13.3b. Było to 
pierwsze spotkanie obecnego wojewody ze społecznością naszej gminy. w· dniu poprze­
dzającym wizytę miało miejsce posiedzenie Zarządu na którym wyłoniono problemy 
niezbędne do o mówienia ma'ąc na względzie niewielką i lość cza su, którą Wojewoda 
będzie dysponował. A oto wyczerpująca lista zagadnień z krótką charakterystyką ich 
!)rzebiegu. 

5. Kęszyca a właśc iwi e obiekty koszaro­

we po żołnierzach A rmii Radzi eckiej 

były ko lejnym omawia nym zagadn ie­

niem . Za rząd przed stawił pogląd o 

konieczności jak najszybszego skomu­

nalizowa•nia całości mając na uwadze 

utworzenie na jego łon ie ośrodka oka. 

dern ick iego (odpowi ednik miasteczek 

uniwersyteckich na Zachodzie}. Woje­

woda czując s ię a·uto rem tej ideii o­

biecał dołożyć wszelk ich starań na dro­

dze do ta;kiego przekształcenia . 

1. Zarząd zwrócił uwagę na zagrożenie 

kontynu acji fina nsowani.a budowy oczy­
szczaln i ścieków w Międzyrzeczu. 

Dyrektor Wydziału Och rony Środowi ska 

Urzę::Ju Wojewódzkiego Jan Kleinchardt 

wyjaśni ł szczegółowo zasady tworze­
nia NFOZ oraz sposób w ja'ki nim można 

·d ysponować i jak nim zadysponowano 

w stosunku do wszystkich oczekujących. 

Wyjaśnił rów.n ież chamkter działań 

zmierzających do ja•k najekonomicz­

.niejszego wykorzysta·ni·a w granicach 

administracyjnych województwa w ob­

rębie których jest an tworzony. W dal­

szej części rozmowy Wojewoda zade­

klarował s.umę 4 mld zł jako dotację 

na rzecz budowy oczyszczalni podkre­

ślając, że jest to poza inwestycją pro­

wadzoną w Myśliborzu zadanie prio­

rytetowe w wo1jewództwie gorzowskim. 

Wykazano sobie przy tym nawzajem, że 

kontynuacja zadania inwestycyjnego o­
'czyszczalni ścieków w Międzyrzeczu jest 

za·daniem niezwykle poważnym w kon­

tekście obsługiwania przez nią całego 

mia·sta, szpitala psychi·atryc 2lnego w 0-
brzycach, wsi Bobowieko i św. Woj­

ciech tworzących dotychczas prawie 

całość ładunku zanieczyszczającego 0-

brę. Wojewoda , poinformował również 

iż ist nieje możliwość uzyskania 15-.to 
miliardowego kredytu z Narodowego 

Funduszu Ochrony Środowiska na za­

bezpieczenie kon ty.nuacji 'i zakończenia 

zadania. 

2. Przed stawiono Woj ewodzie monopoli­

styczne pro ktyki Zakład u Energetyczne­

go zm i erzające do pobierania zby•t du­
żych ikwot od gminy za usługi związ.a­

ne z eksploatacją mządzeń elektrycz­

nych. Wojewoda podtrzymał taką oce­

nę sytuacji i obiecał !koordynować za­

biegi demo nopoliza.cyjn e w tej ma­

terii. 

3. Problem braku zabezp ieczenia środków 

na remonty dróg był kolejnym zagad­

nieniem zgłoszonym przez Zarząd. 

Skompli kowana sytuacja pod~ i ału dróg 

na krajowe, ,wojewódzkie i ·gminne 

jest tutaj niesamowitym utrudnieniem 

a brak wy·starczających środków fi­
nans~wych ze strony odpowi.edniego mi­

nisterstwa pogłębia tutaj problem. 
Zwrócono uwagę , że dopóty dopóki 

Dyrekcja Okręgowa Dróg Publicznych 

będzie się znajdować w Szczecini·e a 

nie w Gorzowie, dopóty problem nie 

ulegnie rozwiązaniu . Jako termin 'U­

normowania sytuacji IWymienio.no datę 

1 stycznia 1995 ro.ku, tj . cza su od kie­

dy zaczn ie o·bowiązywać nowy podział 

ad ministracyj.ny kraju i będą funkcjo­

nowały powiaty. Do tego czasu pow­

staną ustawy ustrojowe i będą utworzo­

ne maikroregiony fu nkcjonal ne. Droga 

do Bukowca pobudowana środkami 

gminnymi będzie prawdopodobnie zre­

fi.na nsowana . 

4. Przewodniczący Rady Miejs•ko-Gm innej 

mg r Maciej Sa.wczy.n w przeko nywują ­

cym wystąpieniu naświe•tlił Woj ewodzie 

dramatyzm sytuacji Hnansowej Szpita.la 

Psychiatrycznego w Obrzycach. Powo­

deri-J wywołującym całość zagadni enia 

są przy miarki Gminy do przejęcia 

kotłow.ni WPEC obsługującej szpital 

obrzycki. W chwili obecnej szp ital za­

lega kotłowni ze spłatą 4 ml·d złotych . 

Bez oddłu żenia szpitala przejęcie jest 

niemożliwe. Niestety ja1k t o starannie 

wykazał Przewodni czący Rady, ubie­

głoroczn e oddłuże nie szpitala z tytułu 
zal egłości za energię ciepl1ną odbyło 

się kosztem . pieni ędzy przekazanych 

przez Min isterstwo Zdrowia i Opieki 

Społecznej stawia•jqc pod znakiem za­

pytania możliwości dalszego funkcjono ­

wania tej jednostki. · Brak jakichko l­

wie·k dz i ałań w tym kierunku, powtó­

rzenie wyżej ,przytoczonej praktyki, ko ­

n iec:z.ność d o płaty do mieszkań przez 

U stron wy;stę p u•je pełna zgodność co do 

przeciwd ziałan ió realizowanym coraz 

częściej działaniom dewa·stacyjnym pro­

wadzonym przez pozostających jeszcze 

do końca kwietnia obsadą garnizonu. 

6. Problemy roln ików nie są w:prawdzie 

objęte zada,niomi Gm iny, nie mniej je. 

dnak likwidacja central no·si ennych i 

pun.któw skupu żywca i 1płodów rolnych 

stwarza poważne zagrożenie dla funk­

cj onowania rolnictwa. Powi.nno to być 

rozwiązan e na szczeblu wojewódzkim 

gdyż gm ina nie jest w sta•nie tego 

udźwig nąć. 

7. Ostat nim poważnym zagadnieniem były 

uwagi o braku s.pływu lub poważnych 

opóźnieniach w uzyskaniu dokumentów 

mini steria lnych na szczebe.l samorządo­

wy. Zapytano czy ma .to związek z pro- • 

cą Urzędu Wojewódzkiego. Wojewoda 

zanotował pytan ie. Bezpośrednio po 

spotkaniu z Zarządem Gminy, Wojewo­

da udał s ię na. indywidualne spotka­

nie z mieszkańcami. Obok .przyjmował 

mieszkańców Burmistrz. 

Jerzy DĄBROWSKI 

Międzyrzecz, dnia 16 stycznia 1993 r. l· 
SZANOWNI PAŃSTWO! 

l września 1993 roku. rozpocznie działalność Państwowa 

Szkoła Muzyczna I stopnia w Międzyrzeczu. W związku z 
powyższym zapraszamy wszystkie utalentowane muzycznie 
dzieci w towarzystwie jednego z rodziców (łub opiekuna) na 
rozmowę kwalifikacyjną. N a bór obejmie dzieci _ rozpoczynające 
w 1993 roku naukę w szkole podstawowej (rocznik 1986) i od­
będzie się 15 lutego br. w Międzyrzeckim Domu Kultury przy 
ul. Konstytucji 3 Maja o godzinie 10.00. 

Pisemne łub telefoniczne zgłoszenie uczestnictwa w spotka­
niu kwalifikacyjnym prosimy kierować do 12 łutego br. na a­
dres Urzędu Miasta i Gminy w Międzyrzeczu, ul. Rynek l, 
teł. 28-46 do 48 z podaniem nazwiska i imion rodziców i dzie­
cka oraz adresu zamieszkania. Przesłuchanie jest bezpłatne a 
wszelkie koszty związane z dojazdem pokrywają rodzice. 

POSIADASZ UTALENTOWANE DZIECKO ... , 
ZGLOŚ J E G O UCZESTNICTWO 

W SPOTKA:tS:IU KWALIFIKACYJNYM! 
SCENY EUROPY SĄ ZAWSZE OTWARTE DLA NOWYCH 

TALENTÓW! 
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eśli chcesz mi e c własne M ... 

Mieszkanie na raty? Dlaczego nie. Stare 

powiedzen ie mówi, że prawdziwy męż­

czyzna to... Zanim jednak wybudujemy 

własny dom, posadzimy drzewo i spłodzi­
my syna, możemy kupić za niewielkie pie­

niądze mieszkanie komunalne. 
z problemem mieszla niowym nie mo­

gły się uporać w szystki e poprzednie ekipy 

rządzące- i nie na leży się s podziewać szyb­

kiego rozwiązania przez obecną i ki lka 

ko lej nych. Rodzący się w bó lach nowy 

ład budowlany może przyni eść wyraźne e­

fekty dopiero za kilka lat. 
Jed nym z elem en-tów tego programu jest 

urealnienie pła conych czynszów za miesz-

. kania komunal ne i zakładowe . Wówczas 

miesZJkan ie sta nie s i ę pełnowartościowym 

towarem ry.nkowy m. Pozwoli to na właśc i ­

we doce;nienie własnego ma~ątku. 

Już w tej chwili, każdy kto posiada tro­

chę gotówki , może się stać posiadaczem 

mieszka nia 'komu na·lnego. Możliwości ta­

kie stwarza uchwała Zarządu Gminy M ię ­

dzyrzecz, w której m. in. w § 1 czytam y: 

"Cena sprzedaży za komunalny lokal 

mieszkalny sprzedawany w drodze bez­

przetargowej może być rozłożona na wnio­

sek nabywcy na raty na następujących 

zasadach: 
a) pierwsza rata w wysokości eona-jmniej 

20% ceny sprzedaży jest pła tna przez 

nabywcę najpóźniej w dniu zawarcia 

umowy, 
b) pozostała· cena sprzedaży jest płatna 

przez nabywcę w równych ratach rocz-

·Kronika Policyina 
w nocy z 16/1 7 grudnia 1992 roku doko­
nano włamania do · Dom u Towa rowego 

przy ul. Świerczewskiego w , Między rzeczu; 

sprawca, po uprzednim wybic iu szyby wy­

stawowej, zabrał z witryny sklepowej trzy 

a paraty fotog raficzne marki Fuji, Kodak, 

Soligor. Ogólna suma strat na szkode Ro -
mualda Ł. wynosi ok. 2 mln. zł . . 

.; .... ..c ... 

w nocy z 18/ 19 grudnia 1992 roiku doko­
nano wła mania do bu-dynku mieszkalnego 

przy ul. Dług iej w Obrzycach, skąd skra­

dziono bojler ele-ktryczny 60 1., .grzejnik o ­

lejowy, dwie szl ifierki, wiert-arkę elektry­

czną produ kcji polskiej, wkład do pieca 

c.o. na olej narpęd owy. Posz,kodowany A­

dam N. oszacował straty na kwotę 10 mln 
złotych . 

-<110- ....... 

w nocy z 21 / 22 grudn ia 1992 roku doko­

nar~o włamania -do Punktu Napraw i Sprze 

dozy Pił "STIHL" w Międzyrzeczu przy ul . 
Poznańskiej, skąd skra•dziono trzy piły mo­

t~rowe marki "STIHL". Poszkodowany Ma­
no n U. oszacował stroty na kwotę 30 mln. 
złotych. 

nych przez ok res do 9 lat w termin ie 

do dńia 31 marca ka żdego roku , 

c) wysokość oprocentowa nia na.leż·ności, o 

której mowa w pkt. b, wynosi 1 Ofo, 

d) od niezapłaconych ·w term inie rat liczo­

ne będą odsetki za zwłokę w wy­
sokości ustawowej". 

Cena ustalana jest przez rzeczozn aw­

ców i kształtuje się jak dotąd w wysokości 

1-1,5 mln zł za 1 m2 ,powierzchni. 

l nformacje 1na temat możliwości wy­

kupu własnego mieszka.nia !komunalnego 

można uzyskać w Urzędzie Miasta i Gm iny 

osc:>biście lub 1elefonicznie pod nr 28-46. 
W czasach gdy dotowana jest ciepła 

woda, czynsze i centralne ogrzewa nie, a 

zimna w oda i odprowad!an ie ścieków są 

·nieza·leżne od faktycznego zużycia, dla 

wielu z nas nie opłaca się jeszcze tego 

oszczędzać. Jednakże, kiedy skończą się 

dotacje, ka,żdy będzie liczył złotówki pła­

cone -dla administratora 'i wówczas każ~ 

dy !będzie chciał mieć wpływ na pła­

cone czynsze ·oraz minimalizowanie 'ko ~ 

sztów. W tej chwili .niestety nie opłaca 

się oszczędzać wody i ciepła, bo brak 

jest liczników 'i motywacji. 

Inną formą nabywa-nia mieszkań mają 

się stać obl igacje skarbu gminy. Obecnie 

opracowywa1ne są szczegóły. 

O za·sa•dach · i terminie będziemy infor­

mować w następnych numerach Kuriera. 

H. Rusiecka 

w nocy 31.12.92/ 1.01.93 roku dokonano 

włamania do szopki przy ul. Łąkowej, skąd 

skradziono 7 kur, 2 króli·ki ma szkodę Wa­

cława' i<., straty oszacowaJno na sumę 
41 ó tys. złotych. 

...... ..c ... 

w dniu 7. stycznia 1993 roku około godz. 

22.00 Cezary .P. dokonał uszkodzenia drzwi 

wejściowych do baru "Czerwony Lew' ' 
przy ul. Staszi ca 1 w Międzyrzeczu. Ogól­

na suma uszkodzenia na szkodę Zbignie­

wa M. oszacowana została na 1kwotę 2,5 
miliona złotych. 

............ 
w nocy ·z 8/ 9 stycznia 1993 roku dokonano 

włamania do sklepu usytuowanego w Klu­

b ie Rolnika w miejscowości Kursko, z któ­

rego skradziono pa pierosy, ort. spożywcze, 

cukie~nicze i inne drobne -przedmioty o 

łącz,nej wartości 4,3 mln. złotych na szkodę 

Krystyny J. 

....... -<~ ... 

w dniu 5 stycznia 1993 .roku o-koło godz. 

14.30 w Międzyrzeczu, na ulicy Świerczew­

skiego, :kierująca' 1samochodem marki Opel 
Halina ,p_ W. potrąciła- będącego w stanie 

n i etrzeźwym Piotra P. tktóry nagle wtargnął 

na jezdnię. 

... .......... 
w dniu 27 grudnia· 1992 roku w Między-

Str. 9 

rzeczu p rzy ul. Świ erczewskiego, w wyniku 
zaczadzen ia poniosła śmierć Wiesława S. 
lat 31. 

....... ...... 
w d niu 10 stycznia 1993 roku około godz. 
1.00 w pobliżu gara ży przy ul. Głowac­

kiego w M iędzyrzecz u , znaleziono zwłoki 

Zbigniewa L. lat 40. Dzi ałanie osób trze­
cich wykluczono. 

..c... .... ... 

w' pierwszej dekadzie styczni a b.r. na tere­

nie Międzyrzecza odnotowano liczne przy­

padki zachorowań na włoś·n i cę. Przyczyną 

wybuchu epidemii było spożywanie' zaka­

żonego mięsa wiel?rzowego i jego prze­

tworów. Postępowanie wyjaśniające w toku. 

st. post. J. Fornalczyk 

Sąd wydał wyrok 
Sąd Rejonowy w Międzyrzeczu ska·zał Mi­

rosława H. -na karę 1 roku pozbawienia 

wolności i 1 milion złotych grzywny oraz 

Piotra F. na ·karę 1 roku ~pozbawienia 

wolności w zawieszeniu na -okres 4 lat, 

_ grzywnę w wysokości 1 miliona złotych i 
poddano go dozorowi kuratora• za. to, że w 

nocy 4 listopada 1992 r. działając wspól­

nie i w .porozumieniu, d okonali włama­

nia do kawiarni "Magnat" na ul . Piastow-

skiej w M iędzyrzeczu, gdzie zostali zatrzy­

mani n-a . gorącym -uczynku przestępstwa 

przez rpat'rol pol icyj1ny. 

Jednym z "bohaterów" jest znany ,naszym. 

czytelnikom "Januszek", który kilkorkrotnie 

gościł w "Kurierze Międzyrzeckim". 

...... . ...... 
Sąd Rejonowy w Międzyrzeczu skazał 

Roberta N. na !karę 2 .l at i 2 miesięcy 

pozbawienia wolności i 1,5 mln złotych 

grzyw,ny ora"Z Ryszarda D. na /karę 1 roku 

i 2 miesięcy pozbawienia• wolności, 1,5 mln 

złotych grzywny jak również zasądził wy­

równanie szkody na rzecz ,poszkodowanych 

firm w wysokości 7.180.000 zł. Wyrok ten 

otrzymali za to, że w nocy z 13/1 4 paź­

dziernika 1992 roku d zi ała .jąc w spólnie i w 

porozumieniu, dokonali włama1n i a do ma­

gazynu Spółdzielni Pracy Horncliowo-Pro­

dukcyjnej na ul. Poznańskiej w Między­

rzeczu, skąd skradl ir .m. in. alkohol, gdzie 

zostali za-trzymani w bezpośrednim pości­

gu przez ope'racyjny patrol policyjny oraz 

za dokonanie włamarnia do ga·rażu Zo­

·kładu Remontowo-Budowlanego Szpitala w 

Obrzycach skąd skradli o lej si!,ni1kowy. 

kom. Zbigniew MELNIK 

Nagrody, nagrody ... 
Bigos literacki ~ - za popra·wne odgad­

nięcie wymaganej ilości tytułów nagrody 

książko-we otrzymują pa,nie Aleksandra 

Stopyra i Beata świerzko. GRATULUJEMYJ 
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Sylwestra o północy ciężko jest nie wypić lampki 
szampana. N a szczęście w międzyrzeckic h sklepach 
nie zabrakło szampanów bezalkoholowych. Policjanci 
mimo wszystko nie wierzyli chyba w to, że każdy z 
kierowców potrafi sobie odmówić w tę noc alkoholu 
i kontrolowali wracające nad ranem pojazdy. W 
naszym przypadku skończyło się na wymianie z po­
licjantem życzeń noworocznych (Życzę w Nowym 
Roku wszystkim kierowcom powracającym z bali 
karnawałowych tylko tak miłych kontaktów z Poli­
cją). 

się przez te kilkaset lat nauczyliśmy, ale jakąś małą 
wyprawę handlową można by podjąć. Ja wiem oczy­
wiście, że nie bardzo mamy czym handlować, ale jak 
Pan sam zapewne zauważył, Pani Komendantowa u­
farbowała sobie ostatnio łeb na platynowego lisa, a 
tam te jsze Araby są podobno psy na blondynki, więc 
i Pan pozbyłby się kłopotu i wpadłoby eoniebądź 
grosza do kasy. Ja ze swej strony mogę dorzucić 
grubą Pelaśkę z czeladnej, bp ostatnio tak zhardzia­
ła, że życzy sobie kiełbasy do każdego posiłku (to 
jest do każdej kwarty okowity). Panowie Kmicic i 
Ketring też coś tam chyba na zbyciu mają, więc wy­
prawa ma szanse powodzenia. Wiem oczywiście, że 
handel żywym towarem jest zabroniony, ale kto nam 
przeszkodzi sprać te głupie gęsi i opchnąć je jako 
drób bity? 

Ostatni dzień roku 1992 wspominam z przyjem­
nością, chociaż jeszcze m ilej na pewno wspom-inała­
bym bal w lokalu, w którym nie paliłoby się papie­
rosów. Dopiero po wyjściu z klubokawiarni poczuli­
śmy jak bardzo pieką nas oczy i jak przesiąknięci 
jesteśmy zapachem tytoniu. Dla niepalaczy nie jest 
to uczucie miłe . Myślę, że w tym roku znajdzie się 
ktoś chętny do zorganizowania balu sylwestrowego 
(a może jeszcze karnawałowego) bez papierosa -
czego sobie i wszystkim niepalącym życzę. 

Zresztą wroga nie widać, widmo bankructwa krą­
ży nad stanicą i jak mi się wydaje innego, a tym 
bardziej lepszego pomysłu nikt na razie nie ma. 

Licząc na łaskawe zTozumienie i poparcie Pana 
K omendanta kłaniam się uniżenie Jemu i Jego P.T. 

Varius, znaczy inny. 
Czy puszka to kapelusz, czy cegiełka~ 

Różnie to .nazywają: datelk, ofiara, daro­
wizna, fundacja, (zrzutka·) ... Po pr.ostu je­
dno z form ·dobrowolnego podzi.ału swo­
ich zasobów z potrzebującymi. Wspólną 

cechą tych ge-stów jest ich dowolność co 
do okazji i wysoko,ści' •kwoty. 

Dyskretn'ie rzucane w koście•le na ta­
cę banknoty i szeroko re:klamowa;ne w 
radio i telewizji a-kcje typu: .serce dla 
dziecka,ne·~ka ·dla· dorosłego o maszt dla 
Gąbino mają ten sam wspólny mianownik: 
dobrowolność. Czasami płynie to z dobroci 
serca, czasem jest wliczone w koszty i· zy­
ski firmy, odliczane od podatku. Nieważne 
grunt że przynosi ulgę potrze:bującym. 

Jednak 'i'lekroć zauwa,ża!m taiką .akcję w 
za1kładach Sł·uiby Zdrowia, zawsze mam 
tak zwane "uczucie mieszane". Uważam 
mianowicie, że tak ważnej •sprawy, jak 
nasze zdrowie i życie, .nie można powie­
rzać przypadkowi', że jest ono zbyt cenne, 
aby zależało od czyjejś łas:kawości, lub 
sprzyjających okolicz.ności. 

A choćby od tego, że ko.nikretny szpita·l 
zna~duje ·się w dużym przemysłowym mie­
ście, że są tam bogate zolkłady pracy., 
ki·lku busi,nesmanów, ba,nlki. tNiektórym z 
wyżej wymienionych zależy na· reklami·e, 
innym na uldze !podatkowej, drudzy ma,ją 

dobre serce, ueszcze innym Z zarządu ZO·­

chorowało dziecko. Łatwiej wówczas o 
gest, o zrzut,kę w formie pieniężnej lub 
zakup jakiegoś a!paratu, choćby TV. O ile 
mniejszą ma na to szansę rsz.pital w ta.kim 
"budżetowym" mieście jalk Międzyrzecz? 

Czy jeden ta1ki gest zmieni sytuację Służ­

by Zdrowia w ty:m mieście? A sytuacja 0-
brzyc? O chorych w tym szpitalu najmniej 
pamiętają bonzowie . polityczni i· finansowi. 

E. Błaszczak Małżonce .. 

Myślę, iż wielu zgodzi s'ię ze mną, że 

finansowanie leczenia powinno· odbywać 
się z pu li kon·kretnych, n'i eza leżnych za ­
kładów ·ubezpieczeniowych. Państwo jako 
takie, powinno zabezpieczać diagnostykę 

i leczenie w sytuacjach losowych, w doraź­
nym postępowaniu wypadkowym czy klę­

skach żywiołowych . Jak na razie są to 
tyl,ko pobożne życzenia - państwo odpo­
wia·da obecnie za. całolkształt postępo­

wania· medycznego taik organizacyjnie jak 
i finansowo. Jedyny zakład ubezpieczenio­
wy, który chciał się za•jąć finansowani·em 
lecznictwa · upadł. Kto następny podniesie 
pałeczkę? Czy warto? Czy :nasze społe­

czeństwo jest świadome tego, że o swoje 
zdr-owie człowie!k musi· zadbać sam, ,i sam 
się ubezpieczać od na1rozmaitszych nie­
dogodności losu, tak jak jest to w innych 
kraja.ch? Sprawa jest nagląca, na razie za­
miast ·ubezpieczeń Służby Zdrowia ( !) ma­
my "puszki", sikrzynlki kryzysówtki czy akcje. 
Te działa,nia można by przyrówna.ć do 

kroplówki, i to o-szczędnej, przedłuża,jącej 

a·gonię dotychczasowego systemu finanso­
wania tej działalności, albo do pigułek u-

· "Luśnia" 

spokajających, które trochę podnoszą na­
strój, napawalj ą otuchą, ale nie leczą. 

Nie żartujmy, dary na pewno zostaną 

p rawi dłowo spożytkowane. T o jeszcze musi 
trochę potrwać. A pó ki co, zachęcam czy­
t.elników do ... zakupu cegiełek na potrze­
by Szpita la dla Nerwowo i i?sychicznie Cht> 
rych w Obrzycach. Cegiełki zostały wy­
dane jolko barwne widokówki w kilku no­
minała-ch, tak, że seria (4 szt.) ma wartość 
dla Szpitala 100.000 zł . Pomysł i opraco­
wan ie autora niniejszego artykułu, zdjęcia 
dr. Mariana Stoińskiego (serdeczne po­
dziękowanie), druk dzięlki życzliwym. Cie­
szę s ię, lbo tym sposobem udało mi się 

u strze li ć dwa mjące jednym ·strzałem: ·wy­
da·Ć widokówki o Obrzycach .i ... załat­

wić da•j Boże jak na•jwięcej, p i g ułek uspo­
kaja•jących •dla Szpitala dla Nerwowo i 
Psych icz.n ie Chorych. Ryszard Krawiec 
P.S. Tu zwracam uwagę, że "cegiełki" w 

odróżnieniu od "zrzutek" i "datków" 
mają swoją księgowość, czyli są do· 
kładnie rozliczane. Są to chyba pier­
wsze i jedyne widokówki o Obrzy­
cach po wojnie. 

MUZYKA, POEZJ A · I... OWSIAK 

12 grudnia 1992· roku odbyła się kolejna impreza kulturalna zorga­
nizowana przez "Kurier Międzyrz~cki", wieczór muzyczno-poetycki. 

W kawiarni "Kasztelańska" wystąpili: P. Rogala, A. Szarata, K. Lip­
ska, D. Barwińska, M. Sokołowska, W. Jureczko, J: Helwig oraz ze­
spół mandolinowo-gitarowy kierowany przez panią I. M a t uszną 
ze Szkoły Muzycznej w Międzyrzeczu . Licznie zgromadzona. publicz­
ność (pdnad 100 osób) wysoko oceniła kunszt występujących artystów 
nagradzając ich gromkimi oklaskami. Przy tej okazji na "Wielką Or­
kiestrę świątecznej Pomocy" zebrano ponad 460 tys., które przesłano 
JUJS,KOWI OWSIAKOWI. Były to pierwsze pieniądze zebrane pub­
Licznie w Międzyrzeczu na ten cel. 
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W IELKI SHOW w SP-4 
Dzień 21 stycznia na długo pozostanie w pamięci nauczyci eli 

i ucl!niów Szkoły Podstawowej m 4 w 1 Międzyrzeczu - Obrzy­

cach . M imo, że jak codziennie, ·punktua1lnie ·O godz. 8.05 dzwo­
nek o bwi eśc i ł' początek p ierwszej lekcji', to jednak już od mna 
art:mosfera daleka była od naukowej, No korytarza·ch słychać rby­
ło biegan i nę i stukot przenoszonych instrumentów, uczniowie zaś, 
którym przyszło s iedzieć na lekcja·ch, gorączkowo, za plecami 

na uczycieli, spoglądali na zegarki i z niecierp li wością oczeki•­
kiwa.li godzi·ny 11.00. O -te j bowiem porze miało zacząć się to, 

na co wszyscy już od dawna czekali - " 1 Mini lista Przebo­
jów" w wykona niu uczniów SP-4, pod ,kierunkiem i fa.chowym 

okiem pani mgr Renaty Horbanowicz. 

stn~c: "1 Min~ listy Przebojów" zaprezentowali swoje umiejęt­
noscl w sposob, rzec by można,, doskonały. Wspaniałe układy 
taneczne, stroje, znau omość języ'ka· angielskiego oraz swoboda w 
porusza•niu s ię na• !SCenie zys1kały ogromny aplauz całej publicz­
ności. 

Wybór tych najlepszych był bardzo tru dny, poniewa•Ż każdy 
uczestni·k podorbał się i był żegnany ·Ci ·epłymi o·klaskami. Jury, 'po 

dług ich i burzliwych ·obradach, l miejsce !przyznało piosence ze­
społu "Guns'n Roses" w wykonaniu Bartosza Stopki kl. VI a, 
Krzysztofa Kufla ikl. VIII b, Grzegorza Omylskiego kl. VI a, Mariu­

sza Ogrodowczyka kl. VIII b i· Tomasza Nowaczyka kl. VIII b. 

Miejsce 11 zajęła piosenko zespołu " A iexandria" w wyko.noniu 
Magdaleny Środy z kl. V a i Justyny Stachowiek z kl. IV a. 

O wyznaczo1nej godzinie wszyscy z.gromadzili się w sali gim­

nastycznej i w napięciu oczekiwal i ro:z,poczęcia tej niecodzien­

nej, bądź co bądź imprezy. Zniecierpliwienie było tym większe, 

iż zarówno nauczyci·ele jak i uczniowie chyba· nie bardzo wie­

rzy li w to, że ·uda ,się uczestnilkO·ITJ zaprezentować tak, arby po­
kaza ć chociaż .namiastkę tego co ogląda·liśmy już •kilka razy w 

telewizyjnej mini liście przebojów. 

Miejsce III natomiast wjęła piosenkaMaggie Reilly w wy­
kona•ni u Magdaleny Tyburskiej z H V a . 

Ne zwycięzców czekały atmkcyjne n agrody-upominki, zaś 
na wszystkich 1Uczestni,ków .nagrody pocieszenia. 

Na koniec jesz-cze chciałabym podzielić s i ę drobną •re.fleksją, 
która. 1nasunęła mi się po obejrzeniu tego udanego widowiska 

artystycznego. Bardzo często w naszych dzieciach drzemią uśpio­
ne talenty, !których nom, nauczycie·lom, nie ·udoje się ·dojrzeć ,na 
zwykłych lekcja.ch. Dlatego życzę no•szym uczniom, arby mieli jak 

najwi ęcej okazji do tego, oby zoJpreze.ntować się w całej oka­
załośc i , zaś nam na·uczycielom dużo chęci ·i zapału do procy 
na rzecz rozwoju życi ·a .kulturalne_go w na.szej szkole_. 

Miałam tę przyjemność zasiąść w jury obok pani dyrektor 
mgr Wandy Juszczak ,pani Emilii Olejnik oraz Grzegorza Spław­
skiego, uc:mia kl. VIII b. 

N awet .nie przypuszczałam, że czeka nas tak trudne zada- · 

nie, bowi~e~ to, co ujrzeliśmy, przeszło nasze oczekiwania. Ucze-

K R YSZTALOWY .JUBILEUSZ 
W dniu 10 stycznia międzyrzeoki klub 

LOJAR ,był miejscem niety,powego dla te­

go typu .placówek spotkania. Zebrało się 

tam ponad trzydzieści osób: członków o­
raz sympatyków Międzyszkolnego Koła 

PITK "Ła,jzy", Okazję do tego s•potkania 
stanowiła p i ętnasta rocznica powstania 

Koła . Oprócz młodego narybku w LOJA­

RZE zj awiły się stare turystyczne wyg i' -
seni orzy, ,którzy z "Ła,jzami" związani byli 
dz i esi ęć, a niekiedy nawet piętnaście lat 
temu. 

Kryszta łowy jubileusz powsta1nia Koła 

PTTK "Ła•jzy" stanowił jednocześnie dos­
konały przyczynek do ,fami·lij•nej dyskusji 
o przeszłości oraz perspektywach Koła. 

"Ła.jzy" mimo stosunkowo krótkiego okre­
su swoj ego istnienia•, zdołały 1już na trwa­

łe wtopić się w życie naszego miasta. 
Jest to obecni·e j edna z nielicznych orga ­
nizacji mł.odzieżowych , które nie poddały 

s ię kryzysowi i zdołały przetrwa•Ć niesprzy­
j ające s połecznej aktYWiności czasy. Kolo 
"Ła jzy" jest równ ież, o czym · mało .kto wie 
w Międzyrzeczu, jednym z .najprężni ·ej dzia­
ła jących lkól turystycznych .na terenie wo­
jewództwa gorzows·kiego .Dotyczy to jed­

nocześnie Oddziału PTTK "Ziemi Między­
rzeckiej". O sukces·och międzyrzeckich tu­

rystów .na•Jiepiej świadczą ·liczne trofea 
członków koło i Oddzi ału z różnej rangi 
imprez turystycznych. 

Założyciel, o ponadto stały opiekun Ko­
ła - pan Czesła.w Woźniak - •na po­
czątku spotkania podsumował dziołol.no·ŚĆ 
"Ła•jz" z perspektywy 1piętnastu lot kh ist­
nienia. Ja,k się O'kozoło, marzeniem tego 
zasłużonego onimot·Or·o .ru·chu turystyczne­
go jest przyjęcie w poczet członków Koło 

dzieci storszych klubo,wiczów. Wszystko ws•ko 

zu<je na to, że moment ten no•stąJpi już w 

niedalekiej przyszłości. Kilko por małżeń­
skich, które poznały się podczas wspólnej 

działalności w tym Kole dochowało się już 
własnego potomstwo, •które idąc śladami 

rodziców wykazuje już turystyczną żyłkę do 
łajzowa•n i o. 

Po podsumowo1niu dotychczoso.wych o­
siągnięć przystąpiono· do mniej oficj.o·l­
nej części spotkania. Wy·korzystując slaj­

dy i 1kronilki Koło· wspominano wspólnie 

różne interesujące wydarzenia' z licznych 
rajdów, obozów oraz rbiegów i marszów na 
orienta•cję. Pun;kt ·kulmina·cyjny uroczystoś­

ci sta•nowiło· wręczenie panu Czesławowi 

Woźniakowi kryształowego ,pucharu. Doko­

nał tego aktualny .Prezes Koła: Amadeusz 
Pa,jąk, a sam prezent był tyl>ko skromnym 
wyrazem w,dzięcz.ności za. cało,kształt pra­

cy instruktorski·ej opie,kuna ze stro·ny czło.n­

ków Koła . Po zakończeniu tej miłej ce­
remonii ,przedstawiono wszystkie zamie­

rzenia organizacyjne procy "Ła~ z" w bi,e­
żącym roku. Do najważniejszych z nich za­
li czono: organiza.cję ra.jdu w Koczowy, któ 
ry jako c~orocz11a impreza należy ju~ do 

tradycji Koła oraz organizacj:J : uczest­
nictwo w cyklu marszów na orientację -

Czt ery Pory Roku. Nie są to i8dnak wszy­
st!k ie propozycje turystyczne Koła. "Łajzy" 

posia.dają bowiem równreż am bicje orga­
nizatorskie o skali międzynarodowej. La­
te-m planowany ljest ~. in. rajd pieszy po 
Huculszczyźnie na terytorium Ukr.a iny. Zna 
jąc dotychczasowe osiągnięcia młodych 

turystów moż·na być cołkow'c1e pew •• ym. 

pomyślnego fi.nału tych wszystkich tego­
rocznych zamierzeń. 

Dorota Szulc 

Nadm .ienić należy, że nieprzypadkowo 

miejscem tego uroczystego, jubileuszowe­
go spo,tkania był klub LOJAR. Wła.ścicie­

le tego l·okalu, 1panowie: Józef Czarski i 
Jarosław Nycz są wieloletnimi członlka­

mi Koła PTTK "Ł-ajzy" , a· w chwHi obecnej 
również sponso ra mi Jego dŻ i a łalr.ośc'. 

Darit.~sz aROŻEK 

AIDS 
Społeczeństwo nasze żywo reaguje na 

informacje dotyczące szczególnie groźnej, 

szerzącej się w świecie choroby o.kreślo­

.nej nazwą AIDS. 
To z_aintereso,wanie jest tym większe, że. 

szerzy się ona już także w Polsce. 
W czerwcu minęło. już 11 lat od rozpo­

znalnic u kilku homoseksua'listów w Lo·s 

Angeles chorych na nietypowe zapaleni·e 
płuc z zaiburz.eniami odporności. 

Podoobne zaburzenia odporności rozpo­
znano także u innych osób homo i bi­
seksualnych choryc;_h 1na dotychczas bar­
dzo rzadko występujące choroby jak np. 

mięsok Kaposiego. 
. Spostrzeżenia te nasunęły wn· osek, że 

przyczyna tych zachorowań jest wspólna, 
stonowi ją czynnik nieznany, zalkaby. pra­

wdo'podohnie wirus. lntensyw.!e badan .a 
doprowadziły do wykryci·a go w latach 8~ 
i 84 przez l.nstytut IPasteuro· w Paryżu i 
Roberto Ga•llo w Instytucie Roikowym w 
Bethesda w USA. 

Wi·rus ,nosi nazwę angielską Human 

lmmunodeficiency Virus w skrócie HIV -
czyli ludZiki wirus upośledzenia· odporności. 

Ciąg dalszy w nast. numerze 
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WŁOŚNICA!!! 
Tuż po świętach Mi ędzyrzecz stał się 

'ogn iskiem choroby zwanej włośn icą wy­

woływanej przez larwę włoś n ia krętego. 

Pa.sożył ten znalazł s i ę w mięsie i wę­

dl inach w wyniku n iedopełnien ia obo­

wiązku badania mięsa po uboju na o­

becność włośnia . Obróbka termi czna su­

rowca el iminuje larwy, któ re giną ju ż w 

temperaturze powyżej + 54° C lub -35~C. 

Objawy choroby są podobne do grypy: 
podwyższo.na temperatura, bóle mięśn i, o­

brzęk i zaczerwien ienie oczodołów, obrzęk 

twarzy, bieg unki. Pierwsze symptomy cho­

roby mogą pojawi ć się między 2 a 30 

dniem po spożyci u zakażonego pokar­

mu. Najczęści.ej j est to •jednak drugi lub 

trzeci tydzień, 10-16 dz i eń . Włośn i cę 

stwierdzono u ponad 120 osób, które wy­
ma•gały hosp italizacj i . Powyższych infor­

macji udzieliła mi Pani mgr rAnna Paś­

niewska - kie rown ik s·ekcji ep idem iol og ii 
.Terenowej Stacji Sa,ni tarno-Epidem io lo­

g icznej w M i ędzyrzeczu. 

larwa włośnia zna j d uje s ię w mięsie 

wieprzowym lub dziczyź.nie nie przebada­

nych, a dopuszczonych do spożyc ia . Ba­

dania takie ;wykonują m, in. panowie : 

Grzegorz Janicki i Marian Sierpalowski -

lekarze weterynarii. Twier·dzą on i, iż są w 

stanie wykonać próbki o każdej porze 

dnia i nocy · jeżeli zaistn ieje tarka po­

trzeba. Bada•nia te są o·bl igatoryjne d la 

wszystkich hodowców po ka,żdym uboju . 

Sprawę tę reg ulu je rozporządzenie Pre­

zydenta RP o badaniu zwi erząt rzeźnych 

i mięsa z 22.03.1928 r. Bada·nie na o ­

becność włośn i a: jest częściowe, wyko­

rnuje ·się je tylko na próbkach mięsa 

przeznaczonego do użytku domowego, a 

kosztuje ono 15 tys. zł. Dowodem wy­

rkonania badania jest zaświadczenie wy­

stawione rprzez weterynarza. Jeżeli hodo­

wca zamierza mięso przeznaczyć do ob­

rotu gospodarczego powinien dopełnić o­

bowiązku 1badania całkowitego . Dokonuje 

się je na miejscu uboju (przed i po tym 

fa·kcie) czyli u gospodarza - 40 tys. zł 

lub w rzeź,ni - 20 tys. zł. Takie bada ­

•nie pozwala na wykrycie wszelrkich cho­

rób, · nie tylko włośnicy. Dowodem wyko­

nan'ia tego ba·da•nia jest .pieczątka, któ­

rą sygnuje się każdą przebada•ną sztukę. 

Zdaniem moich rozmówców nieodpowie ­

dzialność i brak wyobraźni tych, któ­

rzy chcąc zaosz.czędzić 15 tys. zł, rezygnu­
ją z badań może się okaz.ać twgiczna w. 

skutkach, jak miało to miejsce obecnie. 

Rejonowy weterynaryjny inspektor sani­

tanny - tlekarz weterynarii pan Walerian 

Paszko !twierdzi, iż w podległych jego 

nadzorowi gminach (Międzyrzecz, Trzciel, 

Skwierzyna, lubniewice, Bledzew, Sulęcin) 

oraz istn'iejących na ich terenie 16 masar­

niach i ,20 oborach rnie stwierdzono żad-

/ nych uchybień sanitarno-higienicznych, któ­

re mogłyby stać się przyczyną po•jawienia 

się choroby. Masar,nia w Międzyrzeczu, z 

KURI ER MIĘDZYRZEC~ I 

której prawdopodobnie pochodziło zakażo ­

ne mięso i jego przetwory, spełnia ogól­

ne normy sanitarno-higieniczne, jeżeli 

chodzi o proces produkcyjny. Dokumen­

tacja prowadzona •jest prawidłowo . 

...... * ...... 
Rej onowy Epizoocjolog - lek. wet. Sta­

nisław Masta lerz wydał 11 .01.93 r. decy­

zję .nr 4/ 93, w której możemy przeczytać: 

"Za zagrożoną włośnicą świń uzna.je się 

chlewnię Gospoda rstwa Skarbu Państwa 

Biedzew oraz chlewnię Popowo. 

1. Wszystkie świ nie znajdujące się w w/ w 

chl ewniach podlegają oznakowan iu i 

ewidencji . 

2. Obrót trzodą chlewną jest zabroniony 

z wyjątkiem 51przeda ży .na rzeź lub u­

boju domowego, po poprzednim uz­

godnieniu i uzyskaniu zgody lekarza 

weterynarii. 

3. Wszystkie pod dane ubojowi swrnre 

podlegają zaostrzonemu bada niu san i­

tarno-weterynaryjnemu. 

4. W pomieszczeniach dla trzody chlew­

nej oraz otoczen iu przepr·owadzić dera­

tyzację". 

Prokurator rej-onowy, mgr Bogusław Przy­

bysz poinformował. że trwają ·d ziałan i a ma­

jące na celu ustalenie w ja•ki sposób nieba­

dane mięso zostało wprowadzone do o­

brotu ha ndloweg o. Na polecenie Proku ­

ratury, Komenda Rejo nowa Po licji w M ię­

dzyrzeczu prowadzi działania procesowe z 

artyk ułu 140 pkt 1 i 3 Kodeksu Karnego, 

który mówi: "Kto sprowa·dza niebezpie­
czeństwo powszechne dla życia lub zdro­

wia ludzkiego ( ... ): 

1) powbdując zagrożenie epidemiolog icz­

ne lu b szerzenie s ię choro by zak aź­

nej albo za razy zwierzęcej lub rośli n­

nej( .. . ), 

3) wyra biarjąc lub wprowadząjac do ob­

rotu szkodliwe dla zdrowia środki spo­

żywcze , 

pod lega •karze pozbawienia wolności 

od lat 2 do 10. 

Jeżeli •sprawca działa nieumyślnie , po ­

dlega karze pozbawienia wolności od 

6 m iesięcy do 5 lat". 

...... * ...... 
Komendant KR .Po li cji Zbigniew Melnik 

stwierdził: Policja prowadzi dz i ałania i 

rnie · chce w tra·kcie ich trwania wypowia­

dać się na ten temat. Prosi ,jednocześnie 

czytelników "Kuriera·" o wyrozumiałość a 

wszystkich mieszkańców miasta o pomoc 

w wy·kryciu źródła. zarażenia. 

...... * ...... 
Ponowie: Mieczysław Karatysz i Zbig­

niew lisowski, właściciele masarni z której 

prawdopodobnie pochodziło zakażone mię­

so, oświadczyli : "Zapewniamy wszystk ich 

Nr 

mieszkańców M iędzyrzecza, że mięs~;> i je­

go przetwory pochodzące z naszej ma­

sarni •nie były zookażone larwą włośnia krę. 

tego. Możemy i/lO to dać nasze masar­

skie słowo honoru! Potwierdzają to pono­

wne .badania epidemiologiczne pozostało­

ści mi_ęsa wędlin przeprowadzone w 

laboratorium przy Zakładach Mięsnych w 
Gorzowie. Zachęcamy do kupna naszych · 

tanich i dobrych wyrobów, które są pro­

dukowane we właściwych warunka ch sani­

tarno-epidemiologicznych . Obecnie nadal 

przywozimy półtusze wieprzowe z Bledze­

wa . Wprowad zono tam jednak wzmożony 

nadzór weterynaryjny. My również wpro· 

wadziliś my wzmożoną kontrolę przywożo­

nego surowca. Do każdej faktury żądamy 

do-łączen ia świadectwa badań weterynaryj. 

nych, sprawdzamy także pi eczątki na ka­

żdej półtu-szy". 

Po przeczyta niu powyższych wypowiedzi 

można by stwierd z ić, że jest dobrze, jest 

w po rządku, w szyscy są okey. Na·suwa•ją 

mi się jednak pewne pyta·nia: jeżeli jest 

tok rdobrze, d laczego jest ta1k źle? Czy 

nadzór Sanepidu na d zakładami produ­

kującym i żywność n p: masa rn ie, piekar­

nie, ciastkarnie jest ciągły i wystarczają­

cy? D laczego nie pobiera s ię do badań 

codziennych próbek, ja,k w zakła·dach 

zbiorowego żywienia? Czy sanepid nie 

jest zbyt liberalny wobec handlarzy mię­

sem i produktami żywnościowymi na tar­

gowisku miejskim, które może stać się o­

gn iskiem nowej epidemii? Czy decyzja re­

jonowego epizoocjologo nie jest przysło­

wiową muszta-rdą po obiedzie? Czy Ulej­

dujące s ię w .niej za•lecenia• nie obowią­

zywa ły na co dzień? Czy za•dowolenie re­

jonowego weterynaryjnego inspektora sa­

nitarnego ze stanu sanitarno-h igieniczne­

go w. podległych mu zakła·dach pokrywa 

się ze stanem faktycZJny m? Czy wzmożona 

czuj ność kontrolna pra-cown ików masarni: 

spraw dzenie piecząt·erk weterynaryjnych, nie 

obowiązywała ich przedtem? Czy kiedy­

kolwiek doczekamy się wykrycia przez 

prokuraturę i organy ścigania winnego, 

który mógłby nie tylko ponieść msłużoną 

karę, ale również zaspokoić roszczenia fi­

nansowe wszystkich poszkodowanych? 

Chciałabym uzysrkać kiedyś w rmreniu 

czytelników "Kuriera" odpowiedzi na po· 

wyższe pytania. 

Anna Kuźmińska 

Koleżance 

mgr ARLECIE KARPIŃSKIEJ 

wyrazy serdecznego współczucia 

z powodu śmierci TEśCIA 

składają Koleżanki i Koledzy z Ze­

społu Szkół Ogólnokształcących im. 

H. święciekiego w Międzyrzeczu. 

'i 
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W ~IĘDZYRZECZU KULTURA RODZI 
SIĘ NA KAMIENIU 

Rzadko przeżywamy szok w dżiedzinie kultury 
w naszym mieście. Ogólna niemożność, narzekania 
na brak zaangażowania i środków powodowały, że 
wiało beznadzieją. 

Niewielu wtajemniczonych wiedziało, że w Miej­
skim Domu Kultury coś się dzieje . Od kilku miesię­
cy przez szereg godzin w tygodniu, spotykała się tu 
młodzież. Zwyczajna. Wyrwana z szarego między­
rzeckiego pejzażu. Niewiele domyśLaLi się rodzice 

i nauczyciele. Czasem nie mogli zrozumieć, dlaczego 
ich podopieczni rezygnują z innych zajęć dodatko­
w ych,. Lokując zainteresowania w jakiś "niepewny" 
interes. 

Niemałym więc zaskoczeniem była premiera sztu­
ki "A cztery pory roku i tak co roku", która w dniu 
21 stycznia br. zgromadziła wielu zaproszonych i 
chętnych. 

Większość widzów nurtowało pytanie: cóż no­
wego może zrodzić się w naszej rodzimej kulturze? 
Czy możLiwe jest, aby na deskach teatru zobaczyć 
Ludzi młodych, zaangażowanych, pragnących prze­
ciwstawić się bierności, wygodzie, powierzchownej 
Lukrowane j rozrywce? 

Należalem do tych, którzy ogLądaLi (czy raczej 
podgLądaLi) ich pracę' przygotowującą do premiery. 
Reżyser, twórca tekstów i muzyki, oraz animator 
grupy teatralnej p. Paweł Ru1·ak-Sokal, dał szansę 
wszystkim, których zainteresowanie sztuką współcze­
sną okazało się trwałe . Wśród wykonawców przed­
stawienia znaLeźLi się uczniowie miejscowego Lice­
um Ogólnokształcącego, Liceum Ekonomicznego, Ze­
społu Szkól Rolniczych w Bobowieku (Anna Deus, 
Ewa Bożek, ALeksandra Stopyra, ELżbieta Jenek, 
Marta KLimczuk, ALeksandra N owak, Agnieszka Zien 
tecka, Daniel Krawiec, Adam Sokal, Joanna Jura, 
Monika A Leksa, Artur Kaczmarek, Sylwia Rychter, 
Agnieszka Zaćmińska, Aleksandra Demkowicz, Iza 
Maleńczak, Emanuela Kukla). W pracy z grupą te­
atralną aktywnie uczestniczyła żona reżysera p. A­
gnieszka SokaL-Rurak , a także członkowie grupy mu­
zykoterapeutycznej z Obrzyc w składzie: T. KoheL, 
Z. Grzejdziak, M. Biegański, H. Drubkowski, J. Pa­
tejk o, B. Płonka, M. Paprocki, K. Banach. 

SpektakL " A cztery pory roku i tak co roku" to 
synteza odwiecznych pytań i pojawiających się 
wciąż na nowo problemów człowieka współczesnego, 
sprowadzonych przez reżysera do jednego punktu w 
perspektywie, w którym zbiegają się w jednej chwi­
Li obrazy całej egzystencji człowieka. życie i śmierć, 
miłość i nienawiść, mądrość i głupota, z pomocą mu­
zyki magicznie przyspieszającej bieg wydarzeń, ze­
brane są przez autora w jeden obraz. Zastosowanie 
skrótów myślowych, pojawianie się jakby przypad­
kowo zarejestrowanych dialogów, w połączeniu ze 
wspaniałą muzyką, rozpiętą w skaLi od momentów 
grozy - po dźwięk komara, dawało w poszczegóL­
nych scenach atmosferę zagęszczenia przeżyć aż do 
bólu. Kolejne sceny przybLiżały widzowi sens i bez­
sens egzystencji człowieka, nieustannie zagrożonego 
1? sw?im istnieniu, szukającego odpowiedzi - kim 
Jes:! Jako byt, we wszechświecie, walczącego o moż­
nosc wyboru, istnienia bez maski, pragnącego żyć w 
prawdzie swoich poglądów i uczuć . Diagnoza we-

wnętrznych rozt erek i cierpień współczesnego czło­
wieka szokowała swoim tragizmem. Nie zrównowa­
żyły tego odczucia w spektaklu scen y radosnej za­
bawy, czy beztroski dziecka, żyjącego jakby na ubo­
czu problem ów dorosłego świata i pojawiającego się 
na scenie z pełnym poczuciem bezpieczeństwa (rolę 
tą znakomicie odtworzył najmłodszy członek zespołu 
t eatralnego, uczeń Szkoły ?odstawowej w Obrzy­
cach, Mateusz SokaL). 

Przedstawienie, jakie obejrzeliśmy, pozostawiło 
widzów nie tylko z mocnymi wrażeniami. Przede 
mną postawiło ono szereg pytań, których nie za­
dajemy sobie na co dzień. Jego twórca pyta bowiem 
o sens istnienia w sposób skategoryzowany, nie da­
jący możliwości ucieczki. Domaga się on dania od­
powiedzi "tak czy nie" ... "bez żadnego ale" jak wy­
powiada się na scenie. 

Tym też sposobem pozostawia on widza w twór­
czym niepokoju. Przejąć proponowaną wizję, dys­
kutować . z nią, odrzucić? Te pytania pozostawia pan 
Paweł widzowi. Sam nie ustosunkowuje się do po­
szczególnych poglądów, nie daje recept. Nie usatys­
fakcjonował zapewnie tych wszystkich, którzy ocze­
.kiwaLi na takie odpowiedzi w trakcie spotkania ca­
łego zespołu wykonawców z widzami, jakie odbyło 
się tuż po spektaklu. Zapytany kiedyś przeze mnie, 
czy postrzega on terapię tak zobrazowanego losu 
człowieka odpowiedział, że "nie czuje się powołany 
do dawania odpowiedzi na tak wielkie i odwieczne 
pytania, nad którymi głowią się od stuleci filozo­
fowie". Czuje się niekompetentny, zbyt pokorny, ko­
kieteryjny wobec widza? 

Teatr Pawła Ruraka-SokaLi niewątpliwie zawiera 
szereg pierwiastków filozofii egzystencjalnej i w tej 
konwencji staje się zrozumiały z całym swoim poszu­
kiwaniem, zagrożeniem, cierpieniem i bojaźnią czło-
wieka. · 

Młodzi wykonawcy zreaLizowaLi przedstawienie z 
warsztatową sprawnością godną podziwu, wyjątko­
wo dojrzale zaprezentowali się też na spotkaniu z 
widzami. To budzi duże nadzieje, że grupa przetrwa 
i stanie się zaczynem "nowego" w naszym mieście. 
Całemu zespołowi wykonawców i ich opiekunowi 
gratulujemy i oczekujemy że tak profesjonalnie W'!f_.­
konany spektakl wyruszy w świat. Może wówczas 
będzie nam łatwiej zaakceptować "nowe" i "inne" 
w poukładanym i wygodnym świecie, który tak czę­
sto, zdaje się być jedynie grą pozorów i masek? 

Zofia Klimczuk 

P.S. Reżyser przedstawienia p. Paweł Rurak-Sokal 
wraz z zespołem serdecznie dziękują p. Władysła­
wowi Sokołowskiemu a także p. Stanisławowi 
Węcławskiemu, p. Józefowi Bartkowiakowi i 
wszystkim osobom zaangażowanym w realizację 

przedstawienia, za okazaną pomoc. 

MDK ZAPRASZA 
13.02.93 - godz. 16.00 na Turniej Tańca Towarzyskiego do sali 

gimnastycznej LO. 

3.03.93 - godz. 16.00 na eliminacje rejonowe Ogólnopolskiego 

Konikursu Recytatorskiego. 
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Jedność m ekumenii - jest czy jej nie ma 
.· Podsta~owym zadaniem ekumenizmu jest, pnede wszystkim, na­

wiązywame kontaktów z tymi, którzy mają swoje kościoły w celu 
wspólnej modlitwy, dialogu i współpracy. Modlimy .się o jedność, która 
w gruncie rzeczy istnieje. z tym, że jest to jedność naszej wiary, nie 
teologii, lecz wiary, której podstawą jest Pismo Sw. Niegdyś pewien 
duchowny w trakcie wykładu wyraził ta~ą myśl: Pismo Sw. zamknięte 
nas łączy, natomiast otwarte - dzieli. "Zamknięte" samo w sobie nic 
nie oznacza, choć wielu tzw. chrześci jan sądzi, że posiadanie Pisma 
Sw. w zbiorach bibliotecznych czyni z nich wierzących. Pismo Sw. ot­
warte oczywiście nas łączy, dzielą nas jedynie komentarze do niego. 
Sprawą zasadpiczą w kwestii jedności · jest odpowiedź na pytanie do 
jakiej jedności mamy dążyć: eklezjalnej czyli kościelnej, czy też jedno­
ści w różnorodności. Powtarzam: taka jedność istnieje. Należy ją jedy­
nie odkryć i s~bie uświadomić. Również należy zwrócić uwagę na nie­
jednoznaczność słów "zjednoczenie" i "jedność". Zjednoczyć można coś 
co jest rozbite, rozproszone. Procesowi temu mogą towarzyszyć prze­
różne trudności, tym bardziej, gdy będziemy mieli do czynienia z czło­
wiekiem, który ulega przecież nieustannym przeobrażeniom. Jedność 
natomiast należy rozumieć jako coś, co już istnieje, coś totalnego, ca­
łościowego. 

Chciałbym na coraz. bar dziej podzielony kraj wylać przysłowiowy, 
"kubeł zimnej wody", ażeby ludzie nareszcie opamiętali się i zrozumieli, 
że pomimo różnorodnych podziałów: narodowościowych, politycznych, 
religijnych czy ideologicznych są jednak - czy tego chcą, czy nie -chcą 
- w podstawowej jedności bytu i świadomości ogólnych prawd i praw 
oraz wspólnej egzystencji; a więc w tych nadrzędnych wartościach, 
które jedynie mają ostateczne znaczenie w życiu i wobec śmierci. 

KIM SĄ METODYSei 
Styczeń jest miesiąĆem szczególnym 

dla wszystkich kościołów chrześcijań­
skich. W tym c.zasie w c iągu jednego 
tygodnia na całym świecie spotykają 
się na nabożeństwach ekumenicznych 
duchowni i w ierni różnych konfesj·i. 
Okres wspólnej modlitwy ma na celu 
przybliżyć jeszcze bardzi,ej duchowo 
do s iebie wszystkich chrześcijan. Jed­
nak, aby to s-ię stało w całej naszej 
świadomości jest zawsze potr,zeba poz­
nania głęb iej innego wyznania. Znając 
historię i doktr yny danego kościoła łat 
wiej jest zrozumieć wyznawców innej 
społecznośc i chrześcijańskiej wierzącej 
w tego samego Boga, Na terenie Mię­
dzyrzecza można spotkać kilka wyznań 
chrześcijańsk ich . Przy czym na samym 
początku należy je podzielić na zale­
galizowane i niezalegalizowane. JeżeU 
chodzi o to drugie to trudno je ustalić 
czy stwierdzić ich liczebność dopóty, do 
póki same s ię n ie ujawnią lub nie za­
decyduje o tym przypadek. Niekiedy 
wierzących poszczególnych wyznań jest 
zaledwie kilku czy też nawet pojedyń­
cze osoby. 

Jednym z kościołów, któ'l'e iJStnieją 
w Międzyrzeczu od wielu lat jest Koś 
ciół Ewangelicko-Met·odystyczny miesz 
c.zący się .przy ulicy Ks. Skargi 3. Aby 
lepiej zrozumieć historię pa'l'afii w Mię 
dzyrzeczu należy poznać zarys genezy 
i histori i ora,z podstaw zasady Kościoła 
Ewangelicko-Metodystyc.znego. 

l. Historia. 
W XVIII wieku Koścdół Anglid zna­

lazł się w upadku. Tu i ówdzie poja­
wiły się próby odrodzenia religijnego. 
Gromada studentów teologii z Oxfor­
du zapragnęła zmienić swoje życie, do 
skonaląc je zgodnie z zasadami Pisma 
Swiętegto. Skupili się wokół młodego 
księdza anglJkańskiego JANA WESLE­
y A. Był on znany z bardzo pobożnego 

Ks. SŁAWOMIRRODASZYŃSKI 

życia. Nawet wyjechał na mllSJe do A­
meryki, lecz n ie przyniosło mu to spo­
koju ducha. Sam pisał: .,Pojeohałem 
nawracać p ogan, ale któż mnie naw­
róci?" Walka wewnętrzna i poszukiwa 
nia pokoju w sercu doprowadziły go w 
koń•cu do przełomu duchowego i doz­
nania pewnoś.ci, że Zbawiciel uwolnił 
go od ciężaru win i mocy grzechu. By­
ło to w maju 1738 r oku w Londynie. 

-..Podobne przeżycie stawało się udzja­
łem i innych - duchownych i świec-
kich. Pełni zapału dla Boga dotarli z 
Ewangelią do wszystkich ważniejszych 
m iast Anglii, do oddalonych wiosek i 
górniczych ' osiedli. · Niekwestionowa­
nym przywódcą tego ruchu przebudze 
n iowego był Jan. Wesley (ur. 1703 -
zm. 1791). On i jego współpracownicy 
prowadzili tytaniczną pracę kaznodziej 
ską - kazania głos.ili codziennie i to 
nawet kilka razy. SłuĆhały ich tłumy. 
Wesley zakładał stowarzyszenia ludzi 
wierzących, budował kaplice i szkoły, 
otwierał sierocińce. W kazania·ch pięt­
nował grzech, zwia•stow.ał łaskę Bożą, 
zbawienie dla wszystkich, wzywał do 
nawrócenia i poddania swego życia Bo 
gu. W ciągu kilku dzi·esiątków lat me 
todyzm rozszerzył s ię z Anglii na Wa­
lię, Szkocję i Irlandię, a także dotarł 
do Ameryki. W XIX w ieku był to naj 
bardziej misy jny Kościół chrześcijań­
ski. Dlatego dziś spotykamy metodys­
tów na całym świecie. 

Do Folsk i dotar-li w XIX w ieku, ale 
dopiero w okresie międzywojennym za 
częli prowadzić .zakrojoną na szeroką 
skalę działalność dla społeczeństwa 
(s ierocińce, szkolnictwo za•wod owe, do­
żywianie) - jakże wtedy potrzebne. W 
wyniku braku materiałów z okresu po 
przedzającego II wojnę światową, przyj 
muje się okres rozpoczęcia dz-i ałalności 
przez Kościół Ewangelicko-Metodysty-
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c.zny w Międzyrzeczu od l istopada 1945 · 
r.oku. W tym czasie pr,zyjeżdża do Mię 
dzyrzecza ks. Michał Podgórny. Otrzy­
muje od Prezy,dium Rady Powiatowej 
kaplicę mieszczącą się przy ulicy Ks. 
Skargi 3 (dawnie j 11) w podwórzu po­
sesji. Cały budynek był m ocno znisz­
czony. Jednak zły stan kaplicy n ie pr1ze 
szkadzał w rozpoczęc iu nabożeństw od 
dn ia 6 stycznia 1946 r oku przez K s. Mi 
chała Podgórnego. Kościół Ewangel.icko 
-Metodystyczny przyjął wyzna.wców róż 
nych kościołów. Na.jwiększa ~rupa wier 
ny.ch przyjechała z okolic Tarnopola. 
Na początku r oku 1946 zgromad.zało 
·s ię 40 osób. W pierwszych latach dzia- · 
łalnoś<:i , przeważała akcja n iesienia po 
mocy cha·rytatywnej dla wszystkich o­
sób bez względu na wyznanie. Dzięiki 
wspa•rciu Stowarzyszenia Charytat yw­
nego ze Stanów Zjednoczonych (UNR), 
wiele osób otrzymało potrzebną żyw­
ność i odzież. Kościół zajmował się dys 
trY'bucją otrzymanych rzeczy w latach 
1945-1949. Fakt utr,zymywania kontak­
tów z organizacją ze S~anów Zjedno 
czonych spotkał s ię z brakiem zrozu­
m ienia ze strony ówczesnych władz 
państwowych. Częste w izyty funkcjo­
nariuszy UB, członków ZMS w nocy i 
k ierowanie pod adresem ks. Michała 
P odgórnego gróźb zabicia, miały na ce 
lu zniszczenie w zarodlku powstającego 
Kościoła Ewangelicko-Metodystycznego. 
Posunięto się nawet d o chwilowego a­
resztowania go. Do prześladowań ze 
strony władz wielokrotn ie dołączała s ię 
część społeczeństwa w Międzyrzeczu, 
które wybijało kamieniami szyby w ok 
nac·h , zamykało w iernym wejście do ka 
plicy na nabożeństwo, czy dewastowa­
ło budynek sakralny. M imo licznych 

· pr.zeciwności napotykanych z w ielu . 
stron, Koś·ciół Ewangelicko-Metodysty­
czny z roku na rok rozwijał swoją 
działalność . Prowadzona była szkółka 
n iedzielna (religia) dla dzieci, spotka­
n ia młodzieży i kobiet, godziny b iblij­
ne i nabożeństwa n iedzielne. W tej tru 
dnej pracy, pas tor WSJ)ierany był przez 
żonę i córkę. Przez szereg lat, mimo 
stykania się z nietolerancją, zbór roz­
wijał się i integrował. W latach sie­
demdziesiątych zbór uzyskał na włas 
ność użytkowany budynek. W ostatnim 
okresie w związku z podeszłym wie­
k iem ks. Michała Podgórnego, więk­
szość obowiązków wzięła na swoje bar 
ki jego córka, diakonisa Genowefa Pod 
górna. Od l kwietnia 1992 roku prze­
szedł na emeryturę ks. M. P odgórny li 
czący sobie dzisiaj 88 lat. Obowiązk.i 
pastora przejął ks. Sławomir Roda­
szyński. 

Ostatn ie lata to w:z:moŻ:one działanie 
misyjne zboru w Międzyrzeczu. Odwie 
dzano osoby chore w szpitalu, osoby 
samotne, prowad.zono sprzedaż litera­
tury chrześc ijańskiej na uli cy, organizo­
wano projekcje filmów chrześcijańskich 
i różne akcje ewangelizacyjne - takie 
oto formy działalności Kościoła istnia­
ły i obecnie dominują. Obecnie wyzna 
wcy zb ierają s ię na nabożeństwde Sło­
wa Bożego w każdą nied zielę o godzi­
nie 10.00 przy ulicy Kis . Skargi 3 w ka­
plicy w podwórzu ·posesji. 

2. Doktryna. 
Za jedyną podstawę doktryny i wia­

ry uznajemy Pismo Sw. Starego i No­
wego Testamentu, natomiast z historii 
i tradycji Kościoła czerpiemy co naj­
wyżej przykłady do naśladowania. Wraz 

c.d. na str. 15 
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INF RMACJ.L\ O PRACY RADY MIEJSKIEJ komunalnej i mieszkaniowej to suma 13,8 
miliarda'. Z tej sumy tylko prog ram zao­
patrzenia miasta w wodę wynosił 6 'mi­
liardów. 

Rok 1992 był zwykłym okresem pracy 

d la rad nych, dla kom isji Ra,dy, dla Biura 

Rady. Zwykłym, to znaczy, że był taki jak 
1991, że był taki jak najprawdopodobniej 

będzie ten obecny. Ale jed nocześnie "zwy­
kły" oznacza, że był to rok bardzo wy­

tężonej pracy, szeregu zebrań, 'narad, spo­

tkań d o późnych godzin wieczo rnych , dłu­

gich i ż mudnych dyskusji, sporów i roz­
mów, uzgad niania poglądów, określania 

stanowi sk, podejmowania decyzji. 
Podej mowane decyzj e - jak zresztą 

bywa w życiu - zadawalają pewne ·grupy 

mieszkańców, dla innych są oboj ętne , a 

jeszcze dla innych ,są prawie nie do 

przyjęcia. Nie jest to nic nowego - zna­

my wszyscy przysłowie "Jeszcze się taki 
nie narqdzi ł żeby wszystkim dogodził". To 

prawda. O tym wiedzą wszyscy radni. 

Dlatego właśnie ich praca jest tak tru ­
dna, dlaił:ego właśnie tak odpowiedzial­

na, ponieważ muszą wyważyć swoje de­

cyzje, wybrać to co jest do przyjęcia 

przez mieszkańców. K przy tym muszą 

pamiętać, że nie zawsze to ·co dla wię­

kszości wydaje się najlepsze - jest na 
prawdę najlepsze dla wszystkich teraz i 

potem - za _kilka 11at. l jeszcze jeden 

problem - budżet gminy. W 1992 roku 

wynosił on po stronie dochodów 37 mi 

liardów. Jest oczywiste, że po stronie wy­
datków nie można było planować nic 

więcej. Praca Rady Miejskiej w liczbach 

wygląda następująco: 

- w 1992 roku odbyło się 11 sesj i, podjęto 

62 uchwały. 
Tematyka sesji obejmowała zagadnie­

nia wynikające z ·planu pracy który po­

wiązany był z programem całej kaden­

cji Rady, oraz bieżące problemy g miny. 

A oto sprawy, które om awiano: 

zagadnieni a związane z przekształce ­

niem PPB-et i z zagospodarowaniem 

po nim majątku , 

komunali zacja majątku WPEC i podję ­

cie decyzj i o przystąpieniu do spółki 

ciepłowniczej w Gorzowie. 
uchwalenie budżetu gminy, kontrolę 

jego real izacji , dokonywani~e zmian u­

aktualniających. 

omówienie wykonania budżetu za rok 

1991. 
oceniono funkcjonowanie spółki Wod­
no-Ściekowej w M i ędzyrzeczu, oraz pod 

jęto decyzję o przystąpi eniu gminy do 

tej spółki . Zaopi niowano pozytywnie 
starania o pozyskanie kredytu w Na­

rodowym Funduszu Ochrony środ o­

wiska w Warszarwie 1na bu dowę oczy. 
szczalni ścieków. 

oceniono kolejne etapy programu "Wo 
da d la miasta". Podejmowano decy­

zje dotyczące sieci wodociągowej o­
raz pozyskania nowych ujęć wody. 
zatwierdzano kolejne etapy porządko­

wania własności gminy, a więc przej­

mowania na własność gminy grun-

tów, budynków, sieci c ieplnej itp. 

oceniono stan rolnictwa, .podjęto decy­

zje o pomocy dla rolników w trud­

nym okresie suszy. 
uchwalo,no podatki i op/a.ty lokalne, 

za twierdzono sta,tuty jednostkom orga­

nizacyjnym gminy (OSiR, PGKiM, żło­

bki, przedsz,kola). 

oceniono funkcjonowanie szkoln ictwa 

w gminie, oraz placówek oświatowych . 

kontrol owa no wykonan ie bieżących u­

chwał . 

ocenia•no 

PPBet. 

pracę powstałych spółek 

omawia·no sprawy bezrobocia i sprawy 

socjalne. 
w związku z Ustawą Sejmu dotyczącą 

og ra niczenia prowadzenia działalności 

gospodarczej przez osoby pełniące fu­

nkcje publi czne, omawiano sprawy we­

w.nątrzorga,nizacyjne rady. 

Jak podałem wyżej - budżet Gminy u 

stalono na 37 miliardów w dochodach 

i tyle.ż w wydatkach. Praca nad tym 

trwała cały l 'kwartał. W wyniku tych 

prac usta·lono, że blisko 60% budżetu 

zostanie sk ierowane na cele inwestycyjne 

i rozwój miasta. Tylko na szkoły podsta­

wowe przeznaczono blisko 3,8 miliarda 

złotych. Plan inwestycyjny w gospodarce 

W 1992 r. radni zgłosili blisko_ 100 
wn iosków i interpelacji. W związku z 

wspomnianą wyżej Ustawą (Dz. U. Nr 56, 
poz. 274 z 1992 r.) radni: pa,nowie Ber­
nard Woźnia·k, Krzysztof Parys i Kazimierz 

Pawliszak złożyli mandaty, Rada Mie1-
ska liczy obecnie 25 radnych. W miesiącu 

lutym br. odbędą się zebrania konsultacyj. 

ne w okręgach wyborczych pana Parysa 

i Pawliszaka. Praca Rady Miejskiej to 

praca Komisji Rady. Komisje zbierały się 

na swoich posiedzeniach 65 razy. Oma­

wiano wszystkie sprawy, które następnie 

w formie uchwał Rada Mie,jska zatwier­

dzała, bądź nie. 
Tematyka podjętych 62 uchwał dotyczyła 

następujących tematów: 12 uchwał to 

sprawy budżetowe, a więc uchwalenie 

podatków lokalnych, budżetu, zmian w 

uchwale budżetowej, zatwier~dzenie wyko­

nania budżetu z 1991 roku. 11 uchwał 

dotyczyło spraw komunalnych - przejęcia 

· majątku, komunalizacji . 4 uchwały to pla­

ny zagospodarowania przestrzennego mia­

sta i gminy. 3 uchwały podjęto w spra 

wach przekształceń PPBet i PGKiM. 32 
uchwały dotyczyły organizacji pracy Ra­

dy, Urzędu Miasta i podległych jednostek. 

Radni sta rali się uczestniczyć we wszystkich sesjach. Nie zawsze było to możliwe. 
Uczestnictwo w sesjach p rzedstawia zestawienie: 

Nazwisko ni eobecności 

Augustyniak H. 5 
Biernat W. 1 

Bredziński G. 3 
Bu szewski P. 

Dąbrows ki J. 3 
Dereń j, 3 
Dworczak Z. 

Ekwi ński B. 1 

Furmanek A. 3 
Guzikow ski F. 2 

H elbik L. 
lgnatowicz R. 3 
Ja nkowski D. 2 

Nazwisko 

Jedynak J. 
Kobierski A. 
Markowski Z. 

Parys 1<. 
Pawliszak K. 

Rusiecki B. 

Salej W . 

Sawczyn M. 

Sołoducha J. 

Strzelczyk .R 

Tarędź Z. 

Werner Z. 
Woźniak B. 

nieobecności 

3 
2 
2 

2 

3 

Jarnut l. Ziarkowski E. 

Nowy ro.k niesie nowe problemy - ale dla Rady Miej skiej będzie to rok zwykły 
taki ja·k poprzedni - pełen pracy, wymagający trudnych decyzji, borykania się z bra­
kiem pięn i edzy i oczekiwaniami ludzi - będzie t o zwykły rok ludzi, którzy zdecydo­
wali się poświęcić swój wysiłek i czas t emu miastu. 

Maciej Sawczyn 

c.d. ze str. 14 
z całym chrześcijaństwem podzielamy 
wiarę w Boga w Trójcy Jedynego, uz­
na jemy starochrześcijańskie Wyznania 
Wiary. W Kościele Ewangelicko-Meto­
dystycznym sprawowane są dwa biblij 
ne sakramenty: Chrzest i Wieczerza 
Pańska . Chrzest udzielany jest niemo­
wlętom, a spośród dorósłych tym, k tó­
rzy przedtem n ie byli ochrzczeni. Ko­
munię (Ciało i Krew Pana) spożywamy 
pod dwiema postaciami - chleba i 
wina . Grzechy w yz.najemy Bogu i bliź 
nim, ale nie w formie uszne j spowie­
dzi. Wyznanie grzechów jest koniecz­
n ym warunkiem uczestnidwa w K_o­
munii. Uznajemy zgodnie z PJsinem 

Sw. jedyne pośrednictwo między nami, 
a Bogiemw osobie naszego Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa. Dlatego nie prakty­
kujemy wstawiennictwa Matki Pana Je 
zusa, t zw. świętych, ale przyznajemy 
im n atomiast rolę przykładu dla nas. 
Modlimy się d o Ojca w imię Syna Je­
go Jezusa Chrystusa i przez Ducha Sw. 
Silnie podkreślamy konieczność odno­
wy wewnętrznej, duchowego i moral-
nego odrodzenia człowieka. . 

Mam nadzieję , że po przeczytamu 
tych słów będziesz mógł lepiej zrozu­
mieć innych chrześcijan wyzmających 
tego samego Boga wszystkich wierzą­
cych. 

Ks. Sławomir Rodaszyński 
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